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Jesienią 1947 ro k u  ukaza ła  się 
w ks ięga rn iach  be rliń sk ich  
p ierw sza m apa N iem iec z g ra

n icam i n a k reś lonym i _w Poczda
m ie, bez zaznaczenia daw nych 
g ran ic  Rzeszy. Czterem a k o lo ra 
m i uw idoczn iono na tom iast po
dzia ł N iem iec na cz te ry  s tre fy  
okupacyjne .

W  r. 1920 z jazd k a rto g ra fó w  
n iem ieck ich  p rz y ją ł uchw ałę, że 
dopóty, dopók i trw a ć  będzie „h a 
n iebny tra k ta t  w e rs a ls k i“  żadna 
mapa N iem iec, czy E uropy, w y 
dana w  Niem czech, n ie  może się 
ukazać bez zaznaczenia daw nych 
g ran ic  w ilh e lm o w s k ie j Rzeszy. 
B y ła  to uchw a ła  nacjonalis tyczna , 
m ająca na celu p rzypom inan ie  
codzienne N iem com  konieczności 
re w iz ji g ran ic . U ch w a ła  ta  w y 
konyw ana b y ła  s k ru p u la tn ie  :i za 
czasów R e p u b lik i W e im arsk ie j i 
za czasów h itle ro w sk ich .

Po d ru g ie j w o jn ie  - św ia tow e j 
ka rto g ra fo w ie  n iem ieccy bez żad
nego z jazdu p rz y ję li z k o le i n ie 
pisaną um owę, n iew ydaw an ia  
żadnych m ap N iem iec bez zazna-
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Geografia polityczna Niemiec
czenia daw nych  g ra n ic  . . .  w e r
salskich. Dalsze zaznaczanie sta
rych  g ra n ic  Rzeszy W ilhe lm a , 
w yd a w cy  p o w o je n n i uzn a li za 
n iepotrzebne p rzypom inan ie  prze
b rzm ia łe j dawno przeszłości.

W ydaw ca b e rliń s k i, k tó ry  w  30 
m iesięcy po w o jn ie  zdecydował 
się złam ać n iep isaną um ow ę p rz y 
pom inan ia  każdą m apą na rodo
w i n iem ieck iem u m in io n ych  „d o 
b rych  g ra n ic  w e rsa lsk ich “  w  od 
różn ie n iu  od is tn ie ją cych  „z łych  
g ran ie  poczdam skich“ , n ie  m ia ł 
je dn ak  odw agi nap isan ia  w  t y 
tu le , że je s t to  m apa N iem iec. Po
s tan ow ił w ięc  dać napis bezoso
bow y: „L a n d k a rte  des Gebietes 
zw ischen R he in  und  O der (Mapa

Pochwała Wrocławia
Ostrzami w ież i  an ten .. .  Melancholio moja 
Jakżeż tu  zacząć, gdy pióro zawistne 
Ham ulcem  wspomnień jest i niepokojów  
I  powstrzymuje lot skłębionych myśli 
Choć myśl ja k  żagiel lotny się napina.
Myśl, serce, ręka, jeszcze raz zaczynam.

A  więc. Ostrzami anten i wież, które często 
Rdze koralowych pożarów przeżarły 
Znacząc trud gorzki i żmudne zwycięstwo,
T ryu m f żyjących i chwalę umarłych.
T ym i ostrzami w  niebo miasto w bite  
Jest dziś pogodą naszą i błękitem.

I  nie dlatego błękitem  jest miasto 
Ze  nad dachami niebo się nachyla 
A n i dlatego, że cieniami Piastów  
Syci się dziejów jego każda chwila  
A le dlatego, że każdym załomem  
M urów  swych, naszym jest sercem i domem.

Idż w  ślad uliczek co portalom starym  
Drogę spojrzenia kieru je i  przelot.
Szumiące drzewa są niby sztandary 
Co się słów polskich melodiami dzielą 
Z  piosenki echem, z robotników śpiewem,
Z  gwarem przechodniów. Znaczy —  polskie drzewa.

A  są w  tym  gwarze odmiany subtelne.
Odcienie barwne. Lokalne akcenty,
N iby w in  smaki i miodów weselnych 
Lub barw  niuanse, albo elementy 
Słodkich, stężałych, nieco przaśnych woni.
Zapachy jab łek nie z jednej jabłoni.

0  straganiarek warszawskich świegoty,
Których nie straw i żadnej w ojny płomień.
Glos wasz co serce w yzw ala z tęsknoty 
W  niejednym m urów odnajdę załomie.
W  wieczór m ajowy przez Zalesie, K rzyk i 
Srebrny glos sieją warszawskie słowiki.

Sądzę, że każdy przyniósł tu w raz z mową 
Jakiś ułomek rodzinnego miasta,
Miasteczka, wioski, które naszym słowom 
Każą w  piastowski gotyk twardo wrastać 
Ze każde słowo stanie ja k  kolumna 
Niepokonana, prosta, jasna dumna.

1 dziś nam dobrze, gdy na przekór szalom 
I  nienawiści niewygasłej krzykom  
Wsparci m uzyką naszych słów o załom  
M urów  przetkanych melodią słowików  
Niesiemy jasne zarzewie pogody 
W ytrwałość naszą, w iarę, ufność, młodość.

Tu  zauważam że „słowiki“, „załom“ 
i „krzyki“ nadto często łączę w  rym y,
Co poetyckim jest w brew  ideałom.
Bo rym  być musi jak  ulotne dymy 
Lub ja k  obłoki co przetrwawszy chwilę 
Zginą w  słów barw nej mgławicy i pyle.

Zginą. Dlatego nie powtórzę więcej 
I  już nie wpadnę w  m anier dygresyjnych 
M dlę uwikłanie.. Chwalić chcę goręcej 
Mocniej, serdeczniej, bez melancholijnych  
Rozrzewnień miasto, kędy po ruinie  
Słońce się smuży, cień obłoków płynie.

O miasto ruin, bzów, marzeń, melodii . . .
Gdzie w  m urów  wnękach tkw ią  kamienne świątki. 
Gzie w  śpiewie fabryk, w  rozgwarze przechodniów 
Znajduję Polskę, a w  polskich pamiątkach  
N u rt historycznych klechd i opowieści,
Zam arłych wspomnień i wciąż żyw ej treści.

0  rumowiska zbrunatniałej cegły,
Z  które j powstaną nowe, mocne domy!
Pogorzeliska i cienie poległych,
Gotyków widma, baroków ogromy,
Księżyc i jaśmin, rzecznej fa li białość,
Dzwonienie dzwonów, odbudowy śmiałość!

1 te tram w aje. T ram w aj cię przenosi 
Z każdą m inutą w  nastroje odmienne.
Poprzez zaułki, poprzez park i w  rosie,
Gzieś nad zieleńce, na placyki senne,
A ż niby rum ak przystanie nad rzeką,
Blisko kościołów i  drzew niedaleko.

I  tym  m ój pean pochwalny zakończę 
Na przekór wszystkim księżycom i majom.
N a przekór gwiazdom, kwiatom, chmurom, Łączę 
Pochwałę ludziom z pochwałą tram w ajom  
I  chwalę domy co się wzniosą w  gorę 
Rosnąc na kościach piastowskich i murach.

Z  kości prawiecznych, z kości tych co padli 
W  niedawnej walce, wapienną zaprawą 
Łączymy cegłę, by wszyscy odgadli 
Związek W rocław ia wiecie z czym? —  Z  Warszawą. 
M iasta zburzone, miasta k rw ią  zbryzgane 
Obydwa polskie, obydwa kochane.

obszaru m iędzy Renem a Odrą).
N a m apie te j je dn ak  nie dw ie  

lecz trz y  rz e k i m a ją  cha rak te r 
gran iczny. D w ie  w ym ien ione  w  
ty tu le  są bądź w  pew nej części, 
g ra n icam i pa ńs tw ow ym i. Jedna 
na tom iast —  Łaba —  stanow i czę
ściowo w ew nę trzno  -  n iem iecką 
granicę m iędzy oku pa n tam i N ie 
m iec. Obszar „m ię dzy  O drą a Re
nem “  przedz ie lony je s t rzeką  Ł a 
bą, ta k , że —  upraszczając można 
pow iedzieć, iż  m iędzy Renem a 
Łabą jes t przeszło 2/3 całego ob
szaru, a m iędzy  Łabą a O drą p ra 
w ie  jedna  trzecia . Na zachód od 
Ł a b y  od s ie rpn ia  1945 ro k u  roz 
dzielone są N iem cy na trz y  oku 
pacje b ry ty js k ą , am erykańską i  
francuską  —  ziem ie zaś na 
wschód od Ł a b y  aż po O drę i  N y 
sę Łużycką  podporządkow ane są 
jedne j o k u p a c ji —  sow ieckie j. 
H is to ryczn ie  ziem ie m iędzy Re
nem  a Łabą b y ły  ko lebką  N ie 
m iec, ziem ie zaś m iędzy Łabą  a 
O drą ko lebką  Prus. P ruska  h is to 
r ia  N iem iec zachodnich rozpoczę
ła  się przed trzem a w iekam i, N ie 
m iec w schodn ich  przed dz iew ię
cioma. Z iem ie  zachodnie m ia ły  
ludność z daw na osiadłą, stąd 
w ie lk a  tam  ilość m iast i  m iaste
czek i  duże zagęszczenie ludności. 
Z iem ie  m iędzy  Łabą  a O drą, ongi 
zam ieszkałe przez p lem iona sło
w iańsk ie  (z k tó ry c h  ocala ło ty lk o  
jedno nad Szprewą i  Nysą Łu życ 
ką —  tzw . S erbo-Łużyczan ie), b y 
ły  obszarem  ko lo n iz a c y jn y m  n ie 
m ieckim , bazą w y jśc io w ą  dla  
trw a jącego  k ilk a s e t la t  „D ra ng  
nach Osten“ . S tąd m nie jsza tu  
ilość n iż  na zachodzie w ie lk ic h  
m iast i  m iasteczek i  m niejsze za
gęszczenie ludności, na tom iast 
w iększą, ilość o lb rz y m ic h  m a ją t
k ó w  ziem skich, u p raw ian ych  do 
r. 1945 przez ro b o tn ik ó w  sezono
w ych , sprowadzanych corocznie z 
p rze ludn ione j Polski.

Ludnościow o n iem ieck ie  „p a r 
cie na w schód“  trw a ło  do po ło
w y  X IX  w ieku , po lityczn ie  na to 
m iast do p o ło w y  w ie k u  X X . 
P rzyczyną zaham ow an ia się lu d 
nościowego „D ra n g  nach Osten“ 
b y ł ro zw ó j p rzem ys łu  i  ko p a ln ic 
tw a  w  N iem czech zachodnich w  
d ru g ie j po łow ie  X I X  w ie k u  oraz 
rozw ó j W ie lk iego  B e rlina . I  p rze r  
m ys ł zachodni i  B e r l in  po trze 
b o w a ły  rą k  do p racy  i  da w a ły  k o 
rzystn ie jsze m ieszkan iow e i  k u l
tu ra ln e  w a ru n k i, n iż  obcy sło
w ia ń s k i. wschód. D la  im p e riu m  
n iem ieckiego ziem ie wschodnie, 
położone m iędzy O drą a N iem nem  
b y ły  je d n a k  podstaw ą po tęg i te 
ry to r ia ln e j i  żyw nościow e j. Z ie 
m ie  te n o s iły  też nazwę „K o rn -  
kam m er des Reiches“  (.spichlerz 
zbożowy Rzeszy). D la  u trzym an ia  
w ięc ' tam  p rzew ag i n iem ieck ie j 
rządy  Rzeszy W ilhe lm a , R e p u b li
k i  W e im arsk ie j i  Rzeszy H it le ra  
p ro w a d z iły  n iezm ienną p o lity k ę  
ge rm an izow an ia  ż y w io łu  po lsk ie 
go na wschód od O d ry  i  N ysy 
Ł u życk ie j. K o lon is tom  n iem iec
k im  przyznaw ano u lg i poda tko
w e oraz pomoc k red y to w ą , znaną 
pod nazwą „O s th ilfe “ .

S ta ran ia  rządów  n iem ieck ich  
n ie  p o tra f i ły  pow strzym ać je d 
na k  Ucieczki N iem ców  ze w s i do 
m iast, z ja w iska  znanego od cza
sów B ism arcka  pod nazwą ;,Land 
f lu c h t “ . Pon iew aż w iększość m iast 
p rzem ysłow ych  n iem ieck ich , po
łożonych je s t na zachód od Łaby, 
w ięc  „L a n d flu c h t“  z m ie n ił się w  
„D ra n g  nach W esten“  i  o b ją ł n ie  
ty lk o  ziem ie nadodrzańskie  i 
w schodn ioprusk ie , lecz rów n ie ż  
ziem ie po łabskie . W  c iągu  osta t
n ich  stu  la t  w zrosło  na sku tek 
tego n iep ropo rc jo na ln ie  zagęszcze
nie  ludnościow e N iem iec zachod
n ich , na tom iast n ie  w zros ło  ró w 
no m ie rn ie  zagęszczenie obszaru 
m iędzy Łabą  a O drą, to  je s t obec
nych  N iem iec w schodn ich , nie 
m ów iąc ju ż  o z iem iach m iędzy 
O drą a N iem nem . Jedynym  w y ją t  
k ie m  jes t s to lica  P rus B e rlin , pod
n iesiona przez B ism arcka  do god
ności S to licy. Rzeszy, liczące j 
wówczas 820.000 m ieszkańców , a 
w  70 la t późn ie j 4.300.000. Po d ru 
giej. w o jn ie  św ia tow e j B e r lin , l i 
czący obecnie ty lk o  3.100.000 
m ieszkańców , na czas oku pa c ji 
p rzesta ł być , s to licą  Rzeszy, sta
ją c  się s to licą  Sojuszniczej Rady 
K o n tro ln e j N iem iec. W  s tre fie  so
w ie c k ie j s tanow i on m iędzynaro
dową wyspę, podzie loną na cztery 
sekto ry . R uch m iędzy  sekto ram i 
odbyw a się bez ' ograniczeń, na to 
m ia s t w  p ro m ie n iu  15 k m  od g ra - 

Z n ic  m iasta w ym agane są prze
p u s tk i do przekroczenia g ran icy  
s tre fy  sow ieckie j. Podobne prze
p u s tk i w ym agane są na w szyst
k ic h  p u nk tach  g ran icznych  pozo
s ta łych  trzech  stre f.

U ch w a ła m i poczdam skim i W ie l
k ie j T ró jk i w  lip ć u  1945 ro k u  b y 
ła  Rzesza H it le ra  przesta ła  is t 
nieć. Jako obszar życ iow y, m a ją 
cy  być podstaw ą p rzysz łe j dem o
k ra tyczn e j R e p u b lik i N iem ie ck ie j, 
w yznaczono na rod ow i n iem ieck ie 
m u  ziem ie położone „m iędzy  Re
nem  a O d rą “ , k tó re  podzielono z

k o le i na cz te ry  s tre fy  o k u p a e y j- , 
ne i  okupow any przez cztery m o
cars tw a  B e rlin . Z iem ie  położone 
na zachód od Łaby , a w ięc  ową 
na jb a rdz ie j ludnościow o zagę
szczoną i  n a jb a rd z ie j uprzem ysło
w io n ą  „ko le b kę  N iem iec“  p rz y 
znano m ocars tw om  zachodnim , to 
je s t S tanom  Z jednoczonym  (po łu 
dn iow e N iem cy i  w y łączony  ze 
s tre fy  b ry ty js k ie j p o rt w  Brem ie), 
W ie lk ie j B ry ta n ii (zachodnio- 
północne N iem cy z okręg iem  prze 
m yś lo w ym  W e s tfa lii i  w ęg low ym  
Z ag łęb ia  R u h ry ) oraz F ra n c ji (za
chodnio -  p o łu dn iow ą  część N a
d re n ii i  Zagłęb ie  Saary). Z iem ie  
zaś położone m iędzy Łabą  a O drą 
a w ięc  ową n a jm n ie j ludnościo
w o  zagęszczoną i  n a js ła b ie j uprze
m ysłow ioną  „ko le b kę  P rus “ * p rz y 
znano Z w ią z k o w i Radzieckiem u, 
w łączając do s tre fy  te j rów n ież  
Saksonię i  T u ryng ię , dw a k ra je  
n iem ieck ie  ba rdz ie j uprzem ysło
w ione, i  d z ię k i tem u o w iększym  
zagęszczeniu ludności.

M im o  podz ia łu  okupacyjnego 
pow o jennych  N iem iec znaczenie 
B e rlina , w ydzie lonego ze s tre fo 
w e j okupac ji, n ie  upadło. S kup ie 
nie  na m a łym  obszarze szeregu 
u rzędów  oraz załóg w o jskow ych  
czterech m ocarstw , s tworzenie z 
B e rlin a  s iedziby R ady K o n tro ln e j 
oraz s iedziby akredy tow anych  
p rzy  Radzie k ilku d z ie s ię c iu  M is ji 
W o jskow ych  p ra w ie  w szystk ich  
na rodów  zjednoczonych, pow iąza
nie  wreszcie B e r lin a  lin ia m i lo t
n iczym i, k o le jo w y m i, te le fon icz
n y m i i  ra d io w y m i z ca łym  św ia
tem , to  wszystko uczyn iło  z B e r
lin a  n a jb a rd z ie j in te resu jący  
p u n k t p o lity c z n y  E uropy. W  m ia 
rę  na rastan ia  rozdźw ięków  m ię 
dzy okupan tam i zachodnim i a Zw . 
R adzieckim , B e r l in  s ta ł się też te 
renem  rozg ryw ek  m iędzynarodo
w ych  o św ia tow ym  znaczeniu, a 
w  ro k u  1947 s ta ł się rów n ież  bazą 
w ypadow ą propagandy anglosa
sk ie j na stre fę  sow iecką, p ropa 

gandy na pozór w y łączn ie  a n ty 
kom un is tyczne j, w  rzeczyw is tośc i- 
dość często w yra źn ie  an tysow iec- 
k ie j,  a na w e t ogóln ie an ty  s ło w ia ń 
sk ie j. N ieodłączne skup ie n iu  w ie 
lu  narodow ości w  je d n ym  m ie 
ście, c ien ie  w spó łżyc ia  obcych So- - 
b ie  lu d z i zyska ły  ró w n ie ż ' B e r l i
n o w i m ało poch lebny przydom ek 
„eu rope jsk iego S zangha ju “ . - 

W  na jg rubszym  w ięc  rzucie  m a
pa po lityczn a  po w o jen nych  N ie 
m iec obe jm u je  „obszar m iędzy 
Renem  a O drą “ , k tó ry  rzeka Łaba 
dz ie li na  h is to ryczne  N iem cy Z a 
chodnie i  W schodnie. Ten podzia ł 
h is to ryczny  zosta ł w  g łów n ych  
zarysach u trz y m a n y  w  statucie 
oku pa cy jnym , k tó ry m  N iem cy 
W schodnie oddane zosta ły pod 
okupację  Z w ią z k u  Radzieckiego, 
N iem cy zaś Zachodn ie trzem  za
chodn im  m ocarstw om . S to licą  po
lity c z n ą  oku pa n tów  została d a w 
na s to lica  P rus i  Rzeszy, położo
n y  m iędzy Łabą  a O drą, B e rlin , 
k tó ry .n a d a l je s t czynn ik ie m  je d 
ności N iem iec i  zarazem a tu tem  
N iem iec W schodnich w  w a lce  o 
tę jedność.

O po lityczn ym  obrazie N iem iec 
okupow anych  i  N iem iec p rz y 
szłych decyduje p o lity k a  m o
ca rs tw  . oraz p o lity k a  R a rtii n ie 
m ieckich .

I I .

Politykę mocarstw światowych 
w  stosunku do Niemiec w  
ciągu ostatnich la t 75 obrazują 

następujące liczby:
540.000 km  kw  obejmował ob

szar Rzeszy Niem ieckiej po W er
salu 1871 roku.

470.000 km  kw  obejmował ob
szar Republiki W eimarskiej po 
Wersalu 1919 roku.

583.000 km  kw  obejmował ob
szar Trzeciej Rzeszy po M ona- 
nachium 1938 r.

356.000 km  kw  obejmuje obszar 
Niemiec okupowanych po Poczda
mie 1945 roku.

Wersal Bismarckowski uznany

został przez Rosję Carską, W ielką  
Brytanię i  Monarchię Habsburską.

Wersal A liancki uchwalony zo
stał przez Stany Zjednoczone, W . 
Brytanię, Francję, Włochy i  Ja
ponię.

Monachium Hitlerow skie uzna
ne zostało przez Francję, W ielką  
Brytanię i  Włochy.

Poczdam A liancki uchwalony 
został przez Stany Zjednoczone, 
Zw iązek Radziecki i  W ielką B ry 
tanię.

Z  mocarstw światowych ustala
jących obraz polityczny Europy 
w  ciągu ostatnich 75 lat, straciły 
swe znaczenie kolejno: —  Rosja • 
Carska, M onarchia Habsburska, 
Włochy, Niemcy, Japonia i F ran 
cja. Ta ostatnia, wziąwszy udział 
w Monachium nie w zięła już  
udziału w  Poczdamie. Powołanie 
F rancji do okupacji Niemiec by
ło gestem politycznym W ielk ie j 
T ró jk i, nie w ynikającym  z siły po
litycznej Francji, lecz z układu  
sił międzynarodowych. Jedynym  
mocarstwem, które od 1871 roku 
(i wcześniej) współdecydowało 
niezmiernie o ro li Niemiec w  Eu
ropie, jest W ie lka Brytania (dwa 
Wersale, Monachium i Poczdam). 
Miejsce pozostałych byłych mo
carstw zajęły Stany Zjednoczone 
i Zw iązek Radziecki, dwa konty
nentalne kraje, mające obecnie 
największy w pływ  na rozwój 
przyszłych Niemiec.

W  Niem czech okupow anych  
p ry m a t Z w ią zku  Radzieckiego i 
S tanów  Z jednoczonych jes t w y 
raźn ie  w idoczny. S tany  Z jed no
czone rozszerzy ły  sw ój w p ły w  na 
całe N iem cy Zachodn ie (a w ięc  i  
na s tre fy  b ry ty js k ą  i  francuską), 
a poprzez B e r lin  s ta ra ją  się p ro 
pagandowo docierać i  do s tre fy  
sow ieckie j, ZSRR zaś drogą ra 
d yka ln ych  re fo rm  um ocn iło  swą 
pozycję w  N iem czech W schodnich 
i  s tara się hasłem  jedności N ie 
m iec i  zakończenia o ku pa c ji roz 

Parada w brązie. Poeci, królow ie, żołnierze, wynalazcy zgromadzeni na placu hamburskim . Większość 
tych pomników, które m ia ły  być przelane na armaty, w róc i do swoich m iejsc przeznaczenia, u o na e

ziono krakowski pom nik M ickiewicza

Nowe odrodzenie narodowe
*

Podniosłe to przecież uczucie wiedzieć, iż dzisia j można znowu być już do tego stopnia nacjonalistą,
że już  znowu jest demokratycznie .“ Rys. Rudolf Schlicht*r

szerzyć swe w p ły w y  rów n ież  na  
N iem cy Zachodnie.

Zepchnięcie  przez p o lity k ę  ame
ryka ń ską  w  Niemczech, F ra n c ji, 
ong i na jpotężnie jszego sąsiada 
N iem iec, z r o l i  m oca rs tw ow e j do 
r o l i  dokuczliw ego, lecz n ieszko
d liw ego w spó łudz ia łow ca k o rz y 
ści zw ycięstw a, n ie  b y ło  rzeczą 
trudną . D a leko tru d n ie j na tom iast 
przyszło  A m eryka no m  osłab ien ie 
w  N iem czech p o zyc ji m ocars tw o
w e j W ie lk ie j B ry ta n ii,  d la  k tó re j 
po dz iw  na rod u  n iem ieckiego 
w z ra s ta ł od  czasów K ró lo w e j 
W ik to r i i  z  każdą przegraną przez 
N iem cy w o jną .

Jednym  z ko rzys tnych  d la  A m e
ry k a n ó w  w  ty m  w zg lędzie  czynn i
k ó w  s ta ł się geogra ficzny podzia ł 
N iem iec. A n g lic y  o trz y m a li bo
w ie m  pod okupac ję  n a jb a rd z ie j 
zniszczoną część N iem iec, p rzy  
czym  gospodarczo na jw ażn ie jszą 
(zachodni okręg  p rzem ys łow y i  
w ęg low y), a po lityczn ie  n a jt ru d 
n ie jszą (na jwyższe w  Niem czech 
zagęszczenie ludnośc i i  n a jw ię k 
sze dysp roporc je  socjalne). P rzy 
s łow iow a powolność B ry ty jc z y 
k ó w  w  ro zw ią zyw a n iu  p ro b le 
m ów  społeczno _ gospodarczych 
p rzyczyn iła  się do spadku podzi
w u  n iem ieckiego d la  A n g lii,  tym  
w ięce j, że szlachetne współczucie 
d la  b iedy n iem ie ck ie j, głoszone 
przez Radio L o nd yńsk ie  i  prasę 
angielską, n ie  w p ły w a ło  na w zros t 
p rzyd z ia łó w  żyw nośc iow ych d la  
g łodu jące j s tre fy  b ry ty js k ie j.

A m eryka n ie , sąsiadujący ze 
s tre fą  b ry ty js k ą , p o t ra f i l i  po m i
s trzow sku  w ykazać N iem com  tam  
te jszym  w a rto śc i swojego sposo
bu okupow an ia  „ k ra jó w “  n iem iec
k ic h  oraz przekonać A n g lik ó w  do 
ko rzyśc i gospodarczej jedności 
obu s tre f, k tó rą  stw orzono w  ro 
k u  1947 z ośrodkiem  dyspozycy j
n y m  w  F ra n k fu rc ie  nad Menem, 
s to licy  o k u p a c ji am erykańsk ie j.

B y ł to. zarazem  ro k  rozpoczęcia 
przez A m e rykę  „z im n e j w o jn y “ 
ideo log icznej z kom unizm em , a 
m ów iąc ściśle ze Z w ią zk ie m  R a
dzieckim . Rozpowszechnione i  
w śród N iem ców  hasło podzia łu  
św ia ta  na „W schód " i  „Zachód ' 
stało się w  N iem czech dz ięk i p ro 
pagandzie am e rykań sk ie j („bez 
ręka w icze k “  —  ja k  ośw iadczy ł 
gen. C lay) w ła śc iw ie  n ieus tan 
nym  okreś lan iem  się N iem ców  
bądź po stron ie  S tanów  Z jed no 
czonych bądź po stron ie  Z w ią z k u  
Radzieckiego. W  te n  sposób W ie l
ka  B ry ta n ia , n ie  m ów iąc ju ż  o 
F ra n c ji,  w  oczach N iem ców  sta ła  
Się m ało w ażną częścią po jęcia  
„Z acho du “ , k tó re  przesunęło się 
w  w yo b ra ź n i po lityczn e j n iem iec
k ie j aż za ocean.

P la n  M arsh a lla  b y ł os ta tn im  
ciosem w  podstaw ę znaczenia m o
carstw ow ego A n g li i  w  narodzie 
n iem ieck im . W ie lka  " B ry ta n ia , 
znów  n ie  m ów iąc o F ra n c ji, zo
sta ła  zrów nana z N iem cam i, ja ko  
k ra j po trzebu jący  am erykańskiej 
pomocy. W  ten sposób n iem ieck ie  
po jęcie m ocarstw ow ości zwęziło 
się w  s tre fach  zachodnich w y łącz 
nie  do S tanów  Z jednoczonych, 
m a jących  k o n trp a rtn e ra  ty lk o  w  
s tre fie  w schodn ie j N iem iec —  w  
Z w ią zku  R adzieckim .

Psychologiczne znaczenie ta k ie j 
p rzem iany  w  w yo b ra en i w iększo
ści na rodu  n iem ieckiego ocenić 
można, obserw u jąc rozw ó j u g ru 
pow ań p o lityczn ych  w  Niem czech 
Zachodn ich  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j. U derza jący jes t coraz 
b u tn ie jszy  „e u ro p e js k i“  ton  w y 
pow iedz i n iem ieck ich . S koro w  
E urop ie  Z a ch o d n ie j. n ie  ma żad
nego m ocarstw a, w o k ó ł k tórego 
m og łaby się jednoczyć Europa, za
tem  je s t to n a jja sk ra w szy  dowód 
b łędu  A lia n tó w  —  niszczenia s i l
nych  N iem iec, k tó re  m im o swoich 
da leko w iększych  b łędów , zawsze 
jednoczy ły  gospodarczo Europę a 
po lityczn ie  s ta n o w iły  zaporę d la  
w p ły w ó w  d a w n ie j rosy jsk ich , 
obecnie kom un is tycznych  w  E u 
rop ie .

N adzie je  n iem ieck ie  na odegra
n ie  r o l i  przedm urza E uropy, a 
ty m  sam ym  odzyskania u tracone
go przez H itle ra  znaczenia N ie 
m iec w  ś w ie c ie ,'p o d trzym yw a n e  
są św iadom ie przez p o lity k ę  ame
rykańską. Prasa i  rad io  n iem iec
k ie  przynos i zby t często bardzo 
dla  N iem ców  m iłe  w yp ow ied z i 
am erykańsk ie  w  rod za ju  te j, k tó 
rą 12 stycznia 1948 ro k u  podała 
agencja Dena (Deutsche N ach
rich te n  A g e n tu r —  F ra n k fu r t  nad 
M enem ):

„K e n n e th  C. R oya ll, sekre tarz 
stanu dla  sp raw  w o jskow ych  w  
przem ów ien iu , w yg łoszonym  w  
Denver, zażądał s tw orzen ia  s ilne 
go niem ieckiego rządu, ja ko  za
po ry  p rzec iw ko  grożącej w  N iem 
czech po lityczn e j agresji, i ja ko  
tam y p rzec iw ko  to ta lizm o w i. — 
R cya ll ośw iadczył, że is tn ie ją  
a la rm u jące  oznaki ostrego p o li
tycznego k o n f lik tu  w  Europie. 
A m eryka ńska  a rm ia  okupacy jna 
jest w  całej pe łn i św iadom a w zra 
sta jące j coraz ba rdz ie j po trzeby 
s ilnych  N iem iec“ .

F ra n c ja  z uporem  naw raca stale 
do koncepc ji R ichelieu 'ego osła
b ien ia  N iem iec przez federacyjne 
rozczłonkow anie  b. Rzeszy na lu ź 
no zw iązane z sobą k ra je . W ie lka  
B ry ta n ia  tra d y c y jn ie  dąży do w y 
tw orzen ia  rów no w ag i s ił przez po
w iązan ie  N iem iec Zachodn ich z 
Europą Zachodnią. S tany Z je d n o - 

(Dokończenie na stronie 2)
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czone n a to m ia s t p o d trzym u ją  
w śró d  N iem ców  m it  o odbudow ie 
„s iln y c h  N iem iec“ , z k tó ry m i po
w iązana  m a być Europa Zacho
dn ia , rów n ie ż  odbudowana k re 
d y ta m i am erykańsk im i.

N ic  dziwnego w ięc, że w  c iągu 
trzech la t  o k u p a c ji N iem iec p o li
ty k a  am erykańska osiągnęła w  
N iem czech zachodnich zdecydo
w aną przewagę nad p o lity k ą  an
g ie lską i  francuską. S tworzenie 
B iz o n ii (jedności gospodarczo_po_ 
lity c z n e j s tre f am e rykańsk ie j i  
b ry ty js k ie j)  by ło  p ie rw szym  k ro 
k ie m  na drodze um acn ian ia  te j 
p rzew agi. Zapow iedziane na je 
sień 1948 stw orzenie T r iz o n ii (B i
zon ia  p lus  s tre fa  francuska) m a 
być ostatecznym  przyp ieczętow a
n iem  hegem onii, am erykańsk ie j w  
N iem czech Zachodn ich, ob e jm u 
jących  obszar o po w ie rzchn i 248 
tys. k m  k w  i  48 m ilio n a ch  lu d 
ności.

I I I .

Spośród m ocarstw , podp isu ją  
cych um ow ę poczdamską w  
lip c u  1945 ro ku , ty lk o  Z w ią 

zek R adziecki zna ł z doświadcze
n ia  okupac ję  n iem iecką. S tany 
Z jednoczone w ysz ły  z w o jn y  na
w e t n ie  bom bardow ane przez 
N iem ców . W ie lka  B ry ta n ia , choć 
bom bardow ana, p rzekona ła  się 
ra z  jeszcze o korzyściach swego

w ysp ia rsk iego  k ra ju . Zagadn ien ie 
bezpieczeństwa d la  S tanów  Z je d 
noczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  w  
odn ies ien iu  do N iem iec, sp row a
dzało się na podstaw ie dośw iad
czeń obu  św ia tow ych  w o je n  n ie 
m ieck ich , do zniszczenia N ie m 
com f lo t  m o rsk ich  i  lo tn iczych . 
U czyn iono to na tychm ias t po w o j
n ie, ze skrupu la tnośc ią  i  szybko
ścią zdum iew ającą. Zatop iono 
o k rę ty  i  łodzie  podwodne n iem iec
k ie , wysadzono w  pow ie trze  stocz- 
n ie j zm nie jszono ilość s ta tków  
h a nd low ych  i  ło dz i ryba ck ich . 
T y m  sam ym  bezpieczeństwo W ie l
k ie j B ry ta n ii i  S tanów  Z jednoczo
nych  ze s trony  N iem iec zostało na 
d ług ie  la ta  zapewnione. Z m ian y  
te ry to r ia ln e  N iem iec n ie  b y ły  a n i 
d la  Z jednoczonego K ró les tw a , an i 
d la  U S A  konieczne. Zgoda na 
zm iany te w y n ik a  z sy tu a c ji m ię 
dzynarodow ej a n ie  z zasadnicze
go stosunku do N iem iec. F a k t ten  
podkreśla  często propaganda ame
ryka ń ska  w  Niemczech, s tw ie r
dzając, że oba anglosaskie m ocar
stw a n ie  w a lc z y ły  o żadne te ry 
to r ia ln e  ko rzyśc i d la  siebie i  —  
odw ro tn ie , n iż  Z w ią zek  Radziec
k i  —  żadnych ko rzyśc i te ry to r ia l
nych  z pob ic ia  N iem iec nie  m a ją  
i  n ie  żądają. A ng losasi, dz ięk i 
geograficzn ie  szczęśliwszemu po
łożen iu  sw ych państw , m ie li i 
m a ją  n ie w ą tp liw ie  da leko ła t 

w ie jszą pozycję  w  ubezpieczaniu 
się przed now ą agresją  n iem iec
k ą  i  w  zapew n ien iu  s o b ie .w p ły 
w ó w  w  pow o jennych  Niemczech. 
N ies te ty , dośw iadczenie uczy, że 
to  co n ie  zagraża w  N iem czech 
na w e t pośrednio Am eryce , może 
zagrażać bezpośrednio sąsiadom 
N iem iec, a z k o le i i  da lszym  k ra 
jo m  ko n ty n e n tu  europejskiego.

Dośw iadczenie to  przeszedł w  
os ta tn ie j w o jn ie  Z w ią zek  Radziec
k i,  d la  k tó rego  f lo ty  m orsk ie  i  po
w ie trzn e  N iem iec s ta n o w iły  za
ledw ie  m a ły  p rocen t zasadniczych 
w sp ó łczyn n ików  niebezpieczeń
s tw a n iem ieckiego. Ź le  sklecona 
w  W ersa lu  b a rie ra  po lska m iędzy 
N iem cam i a ZSRR pęk ła  w  ro k u  
1939, o lb rz y m ia  zm otoryzow ana 
a rm ia  n iem iecka uderzy ła  dw a la 
ta  późn ie j na Z w ią zek  Radziecki, 
s fana tyzow any h itle ry z m e m  na
ród  n ie m ie ck i ru szy ł na wschód, 
k tó ry  m ia ł się stać aż po U ra l na 
następne 1000 la t  h is to r ii z iem ią  
n iem iecką. D la  zrozum ien ia  dz i
s ie jszych N iem iec je s t rzeczą w aż
ną p rzypom n ien ie , iż  N iem cy w  
stosunku do Zachodu n ie  m ie li 
zasadniczo p re te n s ji te ry to r ia l
nych  (za w y ją tk ie m  A lz a c ji i  L o 
ta ry n g ii) ,  na tom iast n ieogran iczo
ne żądania te ry to r ia ln e  m ie li na 
W schodzie. Z  procesu n o rym b e r
skiego w ie m y  rów n ież , ja k  ba r
dzo b y ł przez N iem ców  przestrze
gany s top ień • ba rba rzyńs tw a  na 
Zachodzie i  na W schodzie E u ro 
py. W  Zachodn ie j i  Pó łnocne j E u 
ro p ie  H it le r  poprzez P e ta inó w  i  
Q u is ling ów  szuka ł po rozum ien ia  
z p o d h ity m i na rodam i, na W scho
dzie na tom ias t rząd z iło  w y łączn ie  
p ru sk ie  p ra w o  m o rd u  „m n ie j w a r 
tośc iow ych  lu d z i“ ..

Z w ią zek  R adziecki, kończąc 
zw ycięsko w o jnę , po d ram atycz
n ym  S ta lin g ra d z k im  okresie , sta
n ą ł podobnie ja k  A ng losasi przed 
dw om a zagadn ien iam i: —  z l ik w i
dow an ia  niebezpieczeństwa n ie 
m ieckiego i  zapew nien ia  sobie w  
przyszłości p rzy ja zn ych  stosun
k ó w  z N iem cam i. H is to r ia  bow iem  
uczy, że p rze c iw n ik , k tó re m u  w y 
trą c iło  się b ro ń  z rę k i,  lecz się go 
nie  pozyskało do w spó łp racy, po
zosta je w rog iem , czeka jącym  na 
okazję  ze rw an ia  poko ju . H is to r ia  
m ało zarazem  da je p rz y k ła d ó w  
m ądrego osłab ien ia  i  jednoczesne
go pozyskan ia p rzec iw n ika .

Z w ią zek  R adziecki zdecydował 
się je d n a k  na ten  rz a d k i w  h i
s to r ii eksperym ent, po s tano w iw 
szy w  k ró tk im  czasie ra d yka ln ie  
z lik w id o w a ć  zew nętrzne niebez
pieczeństwo n iem ieck ie , po czym  
w  ob liczone j na d ług ie  la ta  w spó ł
p racy  z narodem  n iem ie ck im  
prze łam ać jego w e w nę trzną  w ro 
gość do na rodów  s łow iańsk ich , za
grażającą p o k o jo w i E uropy.

Z lik w id o w a n ie  niebezpieczeń
s tw a n iem ieckiego oznaczało d la  
ZSRR da leko w ięce j, n iż  zniszcze
n ie  n iem ie ck ie j a rm ii i  f lo ty .  N a
leżało N iem cy przede w szys tk im  
te ry to r ia ln ie  zepchnąć z ziem  s ło 
w ia ń sk ich , będących od w ie k ó w  
p r u s k ą  b a z ą  w ypadow ą na 
wschód. Z  ogłoszonych w  ro k u  
1947 dokum en tów  (w y ko rzys tyw a 
nych  obecnie w  N iem czech przez 
am erykańską propagandę) w y n i
k a  jasno, że w  Ja łc ie  i  Poczdamie 
strona sow iecka b y ła  s p ir itu s  m o- 
vens g ra n icy  O dra —  Nysa oraz 
przesied len ia  w szys tk ich  m n ie j
szości n iem ie ck ich  w  E urop ie  do 
N iem iec. B y ło  to św iadom e l ik w i
dow anie P rus i  p ru s k ie j V  k o lu m 
ny. Zgoda w  Poczdam ie Trzech 
M ocars tw , ja k  w iem y, b y ła  osta t
n ią  zgodą W ie lk ie j T ró jk i na ra 
dyka lne  p rzygo tow an ie  p rzem ia 
n y  zaborczych N iem iec w  demo
kra tyczne  N iem cy. Od Poczdam u 
p o lity k a  m oca rs tw  w  spraw ie  N ie 
m iec zaczęła się rozchodzić, w  
konsekw enc ji po b lisko  trzech la 
tach oku pa c ji, doprow adza jąc do 
n ie fo rm a lnego  w ciąż jeszcze, lecz 
fa k tyczn ie  is tn ie jącego  ju ż  po
dz ia łu  N iem iec na N iem cy W scho- 
dn ie  i  Zachodnie.

Z w iązek  R adz ieck i n ie  poprze
s ta ł na  zm ianach te ry to r ia ln y c h  
b. Rzeszy. D ru g im  czynn ik ie m  
lik w id a c ji n iebezpieczeństwa n ie 
m ieckiego b y ł dem ontaż fa b ry k  
zb ro jen iow ych , trze c im  wreszcie 
re fo rm y  socjalne, m ianow ic ie  re 
fo rm a  ro ln a  i  na c jona lizac ja  p rze
m ysłu , pozbaw ia jące w a rs tw y  
ju n k ie rs k o  _ przem ysłow e znacze
n ia  gospodarczego, a ty m  sam ym  
i  po litycznego. Ponieważ jedno
czesne ra d yka ln e  przeprow adze
nie  dem ontażu i  re fo rm  soc ja l
nych  w  ca łe j Rzeszy napo tka ło  na 
opór A nglosasów , Z w iązek  R a
dz ieck i p rze p ro w ad z ił to w  p e łn i 
ty lk o  w  sw o je j s tre fie .

W  c iągu p ie rw szych  d w u  po
w o je n n ych  la t  Z w iązek  Radziec
k i  na  obszarze przez siebie o k u 
pow anym  zakończył proces l ik w i
d a c ji zew nętrznego niebezpieczeń
s tw a n iem ieckiego, w yp rzedza jąc  
w  ty m  w zględzie t rz y  pozostałe 
s tre fy  zachodnie. ZSRR w  w y k o 
na n iu  u ch w a ł poczdam skich prze
kaza ł w  ty m  sam ym  czasie w ładzę  
nad z ie m iam i po łożonym i na 
wschód od O d ry  i  Ł u ż y c k ie j N y 
sy Rzeczypospolite j P o lsk ie j. —  
U chw a lona  fo rm a ln ie  na kon fe 
re n c ji czterech m in is tró w  sp ra w  
zagran icznych w  M oskw ie  w  
k w ie tn iu  1947 ro k u  lik w id a c ja  
P rus zb ieg ła  się z fak tyczną  l i 
k w id a c ją  prusk iego  n iebezpie
czeństwa w  „ko lebce P rus“ , c z y li 
na z iem iach m iędzy Łabą  a O drą 
oraz na z iem iach dawnego zaboru 
p rusk iego  na wschód od O d ry  i  
N ysy Łu życk ie j.

W ładze sow ieckie w  N iem czech 
prze jść w ięc m og ły  z  ko le i do 
d ru g ie j części swego h is to rycz 
nego eksperym entu , do d ługo fa 
lo w e j p ra cy  nad  p rze łam an iem  
w e w nę trzne j w rogości N iem ców  
do na rodów  s łow iańsk ich , do po
zysk iw an ia  N iem ców  d la  trw a łe j, 
po ko jow e j w spó łp racy.

Zadanie to  je s t n ie zw yk le  t ru d 
ne, w łaśn ie  d latego, że następu je  
po c ięc iu  O dra —  Nysa, po de
m ontażu i  po ra d y k a ln y c h  re fo r
m ach społecznych. N ie  ta ją  
p ra w d y  te j p rzedstaw ic ie le  S M A  
(S ow ieck ie j M il ita rn e j A d m in i
s tra c ji), lecz rów nocześnie tw ie r 
dzą, że m a ją  dość czasu, w y trw a 
łośc i i  s iły  ideow e j, by  zadaniu, 
tem u podołać.

N iem n ie j w  ocenie obecnych 
N iem iec ważne je s t zrozum ien ie ,

AUGUST KARDYNAŁ HLOND

Prawo 
do Zachodu
N ie dajcie się wprowadzić w  błąd i nie dopuszczajcie do du

szy rozterki, jakoby Kościół mógł mieć zastrzeżenia co do 
polskiej przyszłości Z iem  Odzyskanych. N ie m a bowiem  

racyj, d la których Kościół m iałby pragnąć uszczuplenia Rzeczypo
spolitej. Bezpodstawne są tw ierdzenia, ja k  gdyby Kościół popierał 
myśl rew iz ji granic Państwa Polskiego. Jest intencją Kościoła, by 
trakta ty  pokojowe nie pomniejszały Polski, by uwzględniły je j p ra 
w a do bytu niepodległego, by poręczyły je j bezpieczeństwo, a za 
okrutne krzyw dy przyznały je j słuszne odszkodowanie.

O jciec św. Pius X I I ,  m imo pozorów i  w ykładni, pragnie Polski 
politycznie, ku lturalnie i m oralnie wielmożnej. N ie  myśli o 
umniejszaniu państwa polskiego, a  chętnie przyczyniłby mu 

potęgi, szczęścia i pomyślności.
Więc jeżeli chodzi o Papieża i o Kościół, bądźcie spokojni o swe 

zagrody, o w kład  swej pracy. Bądźcie spokojni o polskich księży i o 
polskie nabożeństwa. Bądźcie spokojni o polskie ju tro  swych sadyb 
i  warsztatów.

W . . .  liście do Episkopatu Polski (z 17 stycznia 1946 roku) O j
ciec św. w yraża m. innym i współczucie właśnie W am, którzy  
opuściwszy swe ojcowizny, w  bardzo trudnych warunkach  

budujecie nowe życie polskie na Ziemiach Odzyskanych. Ojciec 
św. rozumie Waszą życiową ofiarę oraz wielkość waszych nowych 
zadań i dlatego poleca Was gorąco szczególniejszej opiece Biskupów. 
Oto jego słowa:

,,Ze wschodnich ziem Polski płyną  
ku zachodnim kresom tłu m y ludzi, 
dotkniętych nieraz ciężkim  losem, 
bolejących nad opuszczonym m ie
niem zasługujących na to. by im  ro
dacy w  nieoczekiwanym  położeniu 
okazali szybką i współczującą pomoc.
Czynem 1 słowem sprawcie to, U ko
chany Synu Nasz (Prymas Polski), 
i Czcigodni Bracia (Biskupi), by im  
ani z waszej strony ani od kapłanów  
i w iernych nie brakło pomocy prze
widującego i  czynnego miłosierdzia.
Roztoczcie nad n im i wszelką opiesę 
duchową, aby pociechy w ia ry  i na
dziei chrześcijańskiej krzep iły  ich i 
um acniały“ .

T roskę o przesiedleńców na Ziemiach Odzyskanych w yraża P a
pież raz jeszcze w  liście z 18 stycznia rb., odzywając się w  te 
słowa:

„Zanim  zakończymy ten list, z głę
b i serca w yrażam y W am  uznanie i 
wdzięczność za to. coście wspólnie 
uczynili by zaradzić także potrzebom  
re lig ijn ym  i społecznym ludności 
obrządków wschodnich, która w  trud
nych warunkach osiedla się na no
w ych sadybach. Jest to wym owny  
w yraz miłości. Kapłani, którzy  tym  
braciom przychodzą z pomocą, nie
chaj będą pewni, że zgotowali sobie 
szczytny wieniec zasług u Ojca, który  
zna ta jn ik i ich serc".

Z tych słów papieskich z ostatniego trzechlecia w ynika n iedw u
znacznie, że Ojciec św. ma dla Polski ojcowskie serce i pełne zro
zumienie zarówno je j  cierpień ja k  i je j  praw. W ypowiedzi Ojca św. 
są jasne. N ie są ani m niej ciepłe, ani m niej życzliwe niż te, którym i 
Papież, jako  Ojciec wszystkich ras i  ludów, przem awia do katolików  
innych narodowości.

Stwierdzam dalej, że ani w  intencjach papieskich, ani w  nauce 
katolickiej nie zawiera się nic, co by mogło stanowić zagrożenie 
sprawy polskiej. Przeciwnie. M am y bronić praw  i dobra Rzeczypo
spolitej także z obowiązku sumienia chrześcijańskiego. Jest naszą 
chrześcijańską powinnością zabezpieczać k ra j przed powtórzeniem  
się katastrofy ostatnich lat. Ze względu na nędzę, w  którą napad 
hitlerowski pogrążył Polskę, mam y niezaprzeczone prawo domagać 
się odszkodowań.

Jest dalej rzeczą oczywistą, że po powtórnym najeździe, którego 
padliśmy ofiarą, po nieprawdopodobnych stratach i cierpieniach 
eksterminacyjnej okupacji, po bezgranicznych krzywdach m ateria l
nych i moralnych, po najbardziej bohaterskiej obronie niepodległo
ści, jaką  dzieje notują, po heroicznym, choć niedocenionym docho
w aniu przez nas wierności orężnej zwycięskim sojusznikom —  P ol
ska nie może być skazana na to, by przy nowym  urządzeniu Europy 
ona m iała płacić losem swych obywateli i bezpieczeństwem swych 
granic za następstwa obcych zbrodni.

Z  naszej strony chcemy szczerze, wedle zasad chrześcijańskiej 
etyki życia międzynarodowego, żyć z wszystkim i w  zgodzie i ludzkim  
braterstwie. Chcemy dobrych i na w zajem nym  zaufaniu opartych 
stosunków z sąsiadami. Przebaczaliśmy w iele, bardzo wiele. I  dziś 
jeszcze raz przebaczamy wszystko. W yrzekam y się nienawiści. Nie  
szukamy zemsty. Pragniem y być aktyw nym  czynnikiem ładu m ię
dzynarodowego, zbliżenia i współpracy całej ludzkości. A le  oczeku
jem y, że budowniczy nowego świata ocenią należycie i uwzględnią 
naszą dobrą wolę, praw a narodu polskiego i jego nie ty lko  k rw a 
wy, lecz i  m oralny w kład w  zwycięstwo nad przemocą.

K ochani rodacy na Ziemiach Odzyskanych! Złóżcie z serca n ie
pokoje. Wyleczcie swe dusze z bólu. Krzepcie się w iarą, że nie 
na darmo potem swego życiowego trudu użyźniacie odłogi 

i  puszczacie w  ruch zakłady przemysłowe.
. . .  Ze Stolicy, która ofiarą całopalenia dała świadectwo prawom  

Narodu do niepodległego bytu i do swobodnego w yznawania W iary  
pokoleń, ślę W am  wszystkim autochtonom i  osiedleńcom, rzewne 
braterskie pozdrowienie i  prymasowskie błogosławieństwo.

A U G U S T  K A R D Y N A Ł  H L O N D .

Kapłani wojskowi wobec Papieża
Księża kapelani Wojska Polskiego i Korpusu Bez

pieczeństwa Wewnętrznego, zebrani na odprawie 
w  Agnieszkowie za Jelenią Górą, uchw alili i  pod
pisali rezolucję w  sprawie Ziem Zachodnich —  
w związku ze znanym listem  Papieża Piusa X II do 
biskupów niem ieckich.

Rezolucja, utrzymana w tonie bardzo poważnym, 
podkreśla dobitnie nasze prawa historyczne do Ziem 
Zachodnich, ich znaczenie gospodarcze i  polityczne 
i t. d.

Rezolucja wspomniana została przekazana —  w 
drodze służbowej —  M in istrow i Obrony Narodowej, 
Marszałkowi Polski, M ichałow i Żym ierskiemu: przez 
Generalnego Dziekana W. P. —  (F ->

EGON NAGANO WSKI

Zwycięstwo
że Z w ią zek  Radziecki, tracąc dwa 
la ta  na lik w id a c ję  Prus, zdecy
dow a ł się ty m  sam ym  na n ie ró w 
n y  s ta rt w  w yśc igu  p o lityczn ym  
z Ang losasam i o nowe N iem cy. 
P rzy  czym  s ta r t A m e ry k a n ó w  b y ł 
n ie  ty lk o  wcześnie jszy, lecz ró w 
nież ła tw ie jszy , pozbaw iony ja 
k ic h k o lw ie k  obciążeń. A m e ry k a 
n ie  n ie  zm uszali N iem ców  do re 
fo rm , n ie  k w a p il i się z demon
tażem, odżegnali się od roszczeń 
te ry to r ia ln y c h , zw a la jąc  c a łk o w i
tą  w in ę  za_ „am p u tac ję  Rzeszy“  na 
ZSRR, sw o je j a rm ii okupacy jne j 
n ie  u trz y m u ją  na koszt k ra ju  o k u 
powanego, lecz sprow adzają dla 
n ie j żywność z A m e ry k i, na k o 
n iec wreszcie p o t ra f i l i  się A m e
ry k a n ie  w y ró ż n ić  spośród w szys t
k ic h  oku pa n tów  akc ją  c h a ry ta 
ty w n ą  m ilio n ó w  paczek żyw no
śc iow ych i  ob ie tn icą  m ilia rd o 
w ych  k re d y tó w  do la row ych  w  
ram ach  „P la n u  M a rsh a lla “ . Z ro 
zum ia łe  w ięc  jest, że w  ro k u  1948 
A m e ry k a  w yp rzed z iła  znacznie 
S ow ie ty  w  pozysk iw a n iu  N iem 
ców  d la  sw ych kon cep c ji p o li
tycznych. Czy to  w yprzedzenie 
będzie trw a łe , pokaże przyszłość.

W yda je  się je d n a k  ju ż  dziś, że 
m im o  n ierów nego s ta rtu  szanse 
obu m oca rs tw  w  N iem czech są 
rów ne . N iem cy, m im o podz ia łu  
s tanow ią  jedność gospodarczą, po
lityczn ą  i  narodową. P rzem iany 
spowodowane przez S ow ie ty  w  
N iem czech W schodnich i  s k u tk i 
l ik w id a c ji P rus będą m ia ły  w p ły w  
zasadniczy rów n ie ż  na N iem cy 
Zachodnie. Rów nież n ie  bez zna
czenia je s t fa k t, że ZSRR w ys tę 
pu je  z hasłem  jedności N iem iec 
i  zakończenia o ku pa c ji, gdy m o
ca rs tw a  zachodnie prow adzą po
l i ty k ę  Zachodn. N iem iec. D o da j
m y  na koniec, że w b re w  ogólne
m u przekonan iu  nasilen ie  w a lk  
ideo log icznych je s t do tąd  w  N ie m 
czech m ałe. N aród  n ie m ie ck i do
p ie ro  bardzo p o w o li u w a ln ia  się 
z n ie w o li po jęć na c jona lis tycz
nych, i  z tru d e m  s ta ra  się zrozu
m ieć różnorodne idee, podawane 
m u  przez nowe p a rtie  n iem iec
k ie . W  m ia rę  u p ły w u  la t z w ię k 
szać się będą k a d ry  przeszkolo
nych  p a r ty jn ie  N iem ców , doko 
n y w a j ących w yb o ru , m iędzy m o
ca rs tw a m i ba rdz ie j św iadom ie, 
a n iże li to  m a m ie jsce obecnie. 
W a lka  ideo log iczna rozgorze je  w  
m ia rę  rozszerzania się id eo log ii 
now ych  p a r t i i  w  masach n iem iec
k ich , dotychczas albo h it le ro w 
skich , albo b ie rnych . W  k o n f l ik 
cie p o lityczn ym  i  ideo log icznym  
d w u  w ie lk ic h  m oca rs tw  w  N iem 
czech zadecydują ostatecznie p a r
tie  n iem ieckie , od k tó ry c h  dyna 
m ik i ideo log iczne j zależy ic h  s iła 
po lityczna . P o lity k a  m ocars tw  
s ta ra  się w y tyczyć  k ie ru n e k  N o
w y m  N iem com . W ybo ru  dokonają 
je d n a k  ostatecznie sam i N iem cy 
za la t  trzy , czy pięć, k ie d y  oku 
pacja  N iem iec p rze jdz ie  do h i
s to rii.

Edmund Osmańczyk.

JAN WYPLER

Pow rót Niemców do międzyna
rodowej rodziny PEN-C lubów  
odbył się łatwo i bezboleśnie. 

Trochę może zbyt łatw o i  zbyt 
bezboleśnie, ja k  na fakty, na któ 
re pozwoliłem sobie zwrócić uw a
gę niedawno temu w  „Odrze" 
(nr 16, „Powroty“ . . .  b. h itlerow 
ców do życia literackiego Niemiec) 
i ostatnio w  „Nowinach L iterac
kich“ (nr 24, „Dzieje niemieckie
go P E N -C lubu“). N ie chcę przez 
to powiedzieć, że decyzja kongre
su w  Kopenhadze jest niesłuszna. 
Bynajm niej. Ostatecznie nie po
dobna zamknąć Niemców na stałe 
w  jakim ś kulturalnym  getcie. N ie  
byłoby to możliwe, ani wskazane, 
jeżeli m ają  oni zatracić w iele u - 
jemnych cech typowo niemiec
kich, a nabyć wzajem  w iele cech 
ogólnoeuropejskich, lepiej powie
dziawszy ogólnoludzkich. N ie 
m niej —  ja k  zaznaczyłem —  spo
sób przyjęcia z powrotem synów  
marnotrawnych był m imo wszy
stko rażący. Dość powiedzieć, że 
duńskie pismo „Berlingske T iden- 
de“ z 4. 6. br. opatrzyło swe spra
wozdanie z obrad kongresu ty tu 
łem: „Podniosła demonstracja po 
przyjęciu rezolucji o reaktyw o
w aniu grupy niem ieckiej“ i że w  
prasie niemieckiej m ówi się o 
„największym międzynarodowym  
sukcesie demokratycznych N ie 
miec od chw ili zakończenia w o j
ny." A le  idźmy po porządku. N ie 
mieckie zwycięstwo w  Kopenha
dze jest praw ie równie ciekawe, 
ja k  zeszłoroczna „bitw a pod Z u 
rychem".

W  X X  z kolei a trzecim po w o j
nie kongresie P EN -C lubów  w zię
ło udział przeszło 300 pisarzy, re 
prezentujących 26 narodów. Z  
Niemiec, w brew  przewidywaniom  
(i w brew  gorszącym berlińskim  
sporom —  p. „Now iny L iterackie“) 
przyjechał jeden jedyny Johannes 
R. Becher. Zaraz z początku stało 
się jasne —  czemu dał też w yraz  
w  pow italnym  przemówieniu K a i 
Friis  M olier, przewodniczący sek
cji duńskiej —  że większość ze
branych była zdecydowana om i
jać wszelkie drażliw e tem aty na
tu ry  politycznej. Postanowiono 
zająć się, w yjąwszy zagadnienie 
niemieckiego PEN-C lubu, w yłącz
nie problemami literackim i. N a j
ciekawsza dyskusja rozwinęła się 
bodajże na tem at współczesnej 
prozy, przy czym szczególnie in 
teresujące przemówienia wygłosi
li: Francuz Jean Schlumberger, 
A n g lik  R. Hughes i  Francuz prof. 
Denis Saurat. Ten ostatni w yw o
ła ł silną opozycję wśród szeregu 
słuchaczy osobliwym stwierdze-

niem, że ty lko  angielski i  francu
ski należy uważać za języki na
prawdę cywilizowane i wysoko 
rozwinięte. N a konieczność w a r
tościowania prozy na podstawie 
kryteriów  moralnych, a nie w y 
łącznie formalnych, zw rócili uw a
gę Jarosław Iwaszkiewicz i  Aust
ria k  F r. Czokor. Poza tym  zajm o
wano się nowo rozbudzonym za
interesowaniem dla twórczości 
H enry Jamesa i F r. K a fk i, w p ły 
w em  J. Joyće‘a i  realizmem ta 
kich pisarzy włoskich, ja k  M o ra
via, V itto rin i i Carlo Levi. Jeżeli 
chodzi o kwestie zawodowe w  ści
ślejszym tego słowa znaczeniu, to 
m. in. na wniosek polski postano
wiono przyznawać specjalne n a
grody dla tłumaczy z języków ob
cych na rodzime i odwrotnie. Z  
In ic ja tyw y  polskich delegatów  
przeszedł również wniosek doty
czący w ym iany bibliotek między 
poszczególnymi PEN-C lubam i.

Z godnie z ogólnym duchem, 
który panował na kongresie 
—  niektórzy uczestnicy w iążą  

go w  swych relacjach z atmosfe
rą  pogodnej beztroski i tolerancji, 
cechującej duńską stolicę —  przy
stąpiono też sine ira  et studio do 
załatw ienia sprawy niemieckiej. 
Jeszcze przed tym, drugiego dnia 
zjazdu (2. 6.), specjalna komisja 
(powołana na wniosek polski w  
Zurychu) złożona z przedstawi
cieli Polski (Aleksander W at), Cze
chosłowacji, Skandynawii, F ran 
cji, k ra jów  Beneluxu, Palestyny 
oraz międzynarodowego sekreta
rza Clubu, Herm ona Oulda, zba
dała listę kandydatów na człon
ków  sekcji niemieckiej, przygoto
w aną przez prof. Friedm anna  
(grupa niemiecka —  Londyn) 
wspólnie z pisarzami przebyw ają
cymi w  Niemczech, których inte
resów żywo bronił Becher.

Przede wszystkim skreślono 
kandydatury Ernesta W iecherta  
(przeniósł się na stałe do Szw aj
carii), Hansa Leipa (silne zarzu
ty  Holendrów dotyczące propago
w ania ideologii hitlerow skiej) i 
Rudolfa A leksandra Schrodera 
nieprzejrzysta przeszłość politycz
na). Dalsze nazwiska nie w yw o
łały już większych sprzeciwów —  
oto one: Erich Kästner, Johannes 
R. Becher, Anna Seghers, H erbert 
Eulenberg, Johannes Trałów , 
G ünther B irkenfeld, Ernst Pen- 
zoldt, Rudolf Schneider-Schelde, 
Reinhold Schneider, G ünther W ei
senborn, L u d w ik  Renn, Theodor 
Plievier, Herm ann Kasack, E lisa
beth Langgässer, Hans Henny  
Jahn, A xe l Eggebrecht, D o lf 
Sternberger, Paul W iegier, F rie -

drich W olf i jako członek honoro
w y prof. Herm ann Friedmann.

A le  —  i tu  dochodzimy do je 
dynego momentu pewnych tarć w  
sprawie niem ieckiej na kongresie, 
nie na plenum zresztą a ty lko  w  
obradach wspomnianej komisji —  
delegaci Polski, Czechosłowacji i 
F rancji zgadzając się zasadniczo 
na przytoczoną listę, wysunęli 
słuszne żądanie , by dano im  3 
miesiące czasu dla dokładniejsze
go zbadania poszczególnych kan 
dydatów. Jednak na prośbę F ried - 
manna, Bechera i de Mendelssoh
na (em igrant niemiecki, reprez. 
P E N  - Club bryty jski) oponenci 
wycofali się z zajętego stanowiska 
i zadowolili ostatecznie postano
wieniem , że komisja w  dotych
czasowym składzie będzie jeszcze 
przez rok sprawowała ogólną 
(bardzo ogólną!) kontrolę nad sek
cją niemiecką, n ie mieszając się 
za każdym razem do sprawy 
przyjęcia tego czy innego nowego 
członka. Jestem przekonany, że z 
re lacji polskich uczestników kon
gresu dowiemy się dokładniej, w  
ja k i sposób doszło do takiego 
kompromisu.

T rzeciego dnia kongresu spra
w a reaktyw ow ania P E N -C lu 
bu niemieckiego znalazła się 

na plenum. Przewodniczył F la -  
mandczyk F r. de Backer. Gorąco 
za przyjęciem Niemców przem a
w ia li Friedm ann i  Mendelssohn, 
ręcząc za nienaganność pisarzy z 
zaproponowanej listy. Mendels
sohn dodał też, że nie będzie się 
chyba głosować nad przyjęciem  
Niemców, skoro „powrót“ Japo
n ii odbył się już bez żadnych 
sprzeciwów cicho i niespostrzeże- 
nie. Niemców poparł również de
legat żydowski J. Leftrich . W resz
cie głos zabrał Becher.

Pominąwszy znaną już z Z u ry 
chu teatralną płaczliwość trzeba 
przyznać, że słowa jego były nad
zwyczaj zręczne. „Z głębokim do- 
lesnym wzruszeniem —  rozpoczął 
—  zabieram głos w  Kopenhadze, 
jako pierwszy niemiecki pisarz, 
który od chw ili załamania się na
rodowego socjalizmu ma odwagę 
przemawiać tu  w  swym ojczy
stym języku. Ciężko m i niesłycha
nie mówić tym  językiem, na któ
ry  moi rodacy, nazistowscy zbrod
niarze ściągnęli hańbę i nienawiść 
świata. N ie jestem w  stanie ubrać 
moich myśli w  słowa, n im  nie od
dam hołdu w ielkiem u Duńczyko
w i, poecie K a j M unkow i, zam or
dowanemu przez okupacyjnych  
opraw ców .. . “ (tym  gestem za
pewnił sobie Becher przychylność

R  M* Æ M C  Êt Z i f
czyli o tłumaczeniach z chińskiego

W  „O d rod zen iu “  N r. 20 (181) 
Czesław M iłosz  pisze w e  
w e w stęp ie  do p rze k ła du  

z po ez ji ch iń sk ie j, dokonanego na  
podstaw ie  teks tów  ang ie lsk ich , co 
następu je : „T łum aczen ie  poetów  
ch iń sk ich  z d ru g ie j r ę k i by ło  do
tychczas regu łą  i  ja  n ie  stanow ię  
w  ty m  w y ją tk u “ . W  poprzedn im  
zdan iu  m ó w i o b ra k u  znajom ości 
ję z y k a  u  poetów  europe jsk ich . 
T w ie rd ze n ia  te z a w ie ra ją  pewne  
niedokładności. P raw dą  jes t, że 
p o e ta - liry k  eu rop e jsk i w  śc is łym  
tego słow a znaczeniu n ie  zna obec 
n ie  ję zyka  ch ińskiego, żeby m ógł 
sobie pozw o lić  na  p rze k ła d  z o ry 
g ina łu . A le  b y l i  i  są w  E urop ie  ( i 
w  Polsce) s ino lodzy o tw ó rczym  
poetycznym  usposobieniu. Posia
dam y ca ły  szereg p o e tyck ich  t łu 
m aczeń s ław nych  sino logów  np. 
James Legge, The B ook o j P oe try . 
Shanghaj, (s łynna  „K s ię ga  P ie 
śn i“ ), G iles, H . i  A ., Chínese Poets 
in  E ng lish  Verse, London  1898 r. 
i  tłum aczen ia  Forkego, W ilhe lm a , 
Hundhausena itd . M o je  tłum acze- 
czenia, dotychczas opub likow ane, 
zosta ły  dokonane w y łączn ie  na  
podstaw ie  o ry g in a łu  chińskiego. 
N ie będzie w ięc  od rzeczy p o w ie 
dzieć s łów  parę o m etodzie  i  za
sadach tłum aczen ia  w ie rszy  ( i in 
n y c h  u tw o ró w  lite ra c k ic h ) z c h iń 
skiego.

P ojęcie „ liry c z n e “  n ie  oznacza 
łaskawego przep isan ia  ja k ie jś  
m ające j być w yrażoną  treśc i 

czy s tanu rzeczy, ale bezpośrednie  
i  na jw yższe nasilen ie , potężnie  
dzia ła jącego sym bo lu  poetyckiego. 
Pewne, że w iększość um ie jących  
„czy tać  i  p isać“ , ju ż  w  ję z y k u  o j
czys tym  w id z i i  czy ta  ty lk o  słowa  
i  po jęcia , a n ie  zauważa i  n ie  w y 
czuw a obrazów  i  sym bo li. Jak ież  
tru d n o śc i pow sta ją  p rz y  p rzeży
w a n iu  w ie rszy  w  ję zykach  obcych, 
a  co dopiero w  c h iń sk im  ję z y k u  
ideog ra ficznym . G dy w e w szys t
k ic h  p ra w ie  językach , np. in d o -  
eu rope jsk ich , sem ick ich , itd . t łu 
m acz obcuje z duchem  fle k s y jn e -  
go a lbo ag lu tynacy jnego  języka, 
to  w  ję z y k u  ch iń sk im  m onosyla
b o w ym  i  n ie fle k s y jn y m  m us i on 
pogodzić się z b ra k ie m  te j p rze 
s ła n k i, poniew aż tu ta j psycho lo
g icznym  ka tegoriom  n ie  odpow ia 
d a ją  jle k s y jn e  części m ow y, u tw o 
rzone p rzew ażn ie  p rz y  pom ocy  
p re fik s ó w  a fiksó w  lu b  su fiksów , 
(d e k lin a c ja  i  kon jugac ja ). P rze
w ażn ie  tłum acz je s t filo lo g ie m , od 
k tórego tłum acz-poe ta  z d ru g ie j 
r ę k i  pewne te m a ty  i  m o ty w y  za
pożycza, aby je  p o d ług  własnego  
gustu  czy uzd o ln ie n ia  lu b  stosow
n ie  do m n iem ane j, w łasne j poe
ty c k ie j duchow ości rozw iązać  
i  sparafrazować.

W ie rsz c h iń s k i —  ja k  też p ro 
z a —  je s t z ducha ideogra- 
ficznego ję zyka  częścią 

sk ładow ą sz tu k i m a la rs k ie j. S u  
T ung Po (11. w ie k  po C hr.) po 
w ie d z ia ł k iedyś, że poezja i  m a- 
m ala rś tw o  to  w ła śc iw ie  jedno  
i  to  samo. Jak  w  żadnym  in 
n y m  ję zyku , ta k  tu ta j oko na  
róum i z uchem  m a sw o ją  cząstkę

Jan W ypler należy do najwybitniejszych znawców języka i ku ltu ry  
chińskiej. Jego przekłady z poezji i filozofii chińskiej, nie mogące 
doczekać się wydawców (Akadem ia Umiejętności?) dokonywane są 
z oryginału chińskiego w  odróżnieniu od w ie lu  innych „tłum aczy“ 
z chińskiego. Poniższe uwagi samotnego sinologa w yw ołał Czesław 
Miłosz kilkom a zdaniami, dołączonymi do trawestacji chińskiej na  
łamach „Odrodzenia“.

Jan W ypler mieszka na Śląsku, gdzie się urodził. N ie spotkało go 
żadne uznanie dotąd, ju ry  żadnej nagrody naukowej nie rozpatry
wało jego kandydatury. Działalność jego naukową omawialiśmy 
w  swoim czasie na łamach „Odry“. M ilczenie wokół W ypiera po
dobne jest do milczenia, które przed w ojną otaczało wybitnego uczo
nego Domana W ielucha, także Ślązaka. Jako autor pierwszego, re 
welacyjnego w  swej metodzie naukowej słownika chińsko-polskie
go, wydanego 1938 w  Katowicach własnym nakładem, udał się w  
czasie w ojny do Danii, gdzie pracą jego zainteresowała się K ró lew 
ska Akadem ia Nauk, która w ydala jego słownik i inne prace, m. in. 
także z dziedziny chemii. W ieluch znalazł na obczyźnie mecenasów, 
przyjaciół i życzliwą atmosferę d la swej pracy. Jan W ypler, w ie lk i 
uczony, domaga się tego samego we własnym kraju . D ziw im y się, 
że ani jeden uniwersytet dotąd nie zainteresował się uczonym ślą
skim, pozwalając mu na nauczanie w  średniej szkole, wyniszczającej 
talent uczonego.

Mędrzec chiński mówi: W  ojczyźnie swojej ni« znajdziesz litości 
i  uznania, chyba u boku ku rtyzan y .. .

w  w e w n ę trzn ym  p rzeżyw an iu  
wiersza. Jako p rz y k ła d  d la  un a 
oczn ien ia  kun sz tow n e j budow y  
k ró tk ie g o  w ie rsza  chińskiego, 
n iech  posłuży czterow ie rsz poety  
L i  T a i Po (8. w ie k  po C hr.) „M y ś li 
c ich e j nocy“ . S tan ow i on jedną  
zw ro tkę , złożoną z 20 ideogram ów  
w  następu jącym  w ycyze low anym  
u k ład z ie  czterech w ie rszy, z k tó 
ry c h  każdy zaw ie ra  5 znaków
(m onopod ii a lbo stóp w ie rszo 
w ych ) o schemacie ry m ó w : a a b  a 
(P atrz  te ks t! T eks t c h iń s k i je s t 
u łożony ko lum n am i. O ile  m am y  
ch ińską  książkę, zaczynam y czy
tać na os ta tn ie j s tron ię  od górne
go końca p ie rw sze j k o lu m n y  na  
p ra w e j s tron ie  i  czy tam y z góry  

na dół.)
Łóżko: obok widzę księży

cowy spłoń.
Myślę: na podłodze pewnie 

kw itn ie  szron.
Głowę wznoszę: patrzę na 

wysoki blask.
Głowę spuszczam: myśl ślę 

do ojczystych stron.
Do środków  m e try k i 
„k la s y c z n e j“  c h iń sk ie j 
po ez ji na leży dokładn ie  
usta lona ilość sylab, u -  
sta lona liczba  w ie rszy, 
system zw ro tk o w y , rym . 
Do tego dochodzi jeszcze 
m elod ia . A le  m e lod ia  ł  
r y tm  są w  tłum aczen iu  
bardzo tru d n e  do odda
n ia , je ś li w  ogóle n ie 
m ożliw e . R ozróżn iam y w  
ję z y k u  ch iń s k im  2 g łó w 
ne g ru p y  tonów : ró w n y  
(p ing) i  n ie ró w n y  (tse). 

E| Z azw ycza j są 2 w iersze  
J '  ta k  sobie p rze c iw s ta w io 

ne, że tam , gdzie p ie rw 
szy w ie rsz posiada słowa  
w  tonach ró w n ych , w  
d ru g im  w ie rszu  są słowa  
o tonach n ie ró w n ych  i  na  
od w ró t. Po 2 -g ie j albo  
czw a rte j m onopod ii (ton  
n ie ró w n y ) w ie rsz  d z ie li 

cezura (w łaśc iw ie  pauza m uzycz
na). S pecyficzny ry tm , fa lu ją c a
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p łynność pow sta je  a to li przez je 
dn o lite  rozm ieszczenie w  poszcze
gó lnych w ierszach tonów  ró w 
nych . P rzeżycia  dźw iękow e są 
n iem oż liw e  do p rze tłum aczen ia  
ta k  ja k  w  p iśm ie  przeżycia  ob ra 
zowe. Ten w e w n ą trz  chińskiego  
w iersza n u r tu ją c y  ry tm  m ożna w  
ry tm ie  obcego ję zyka  oddać jakoś  
ty lk o  przez w tó rn e  przeżyw anie .

D o te j ta je m n icze j is to ty  za
gadn ien ia  po e z ji na leży też 
m ia ra  w ierszow a, k tó re j t r a 

d ycy jne  fo rm y  poeta z w e w n ę trz 
nego p u n k tu  ciężkości sw e j n a tu 
ry  na m ocy p ie rw o tnego  od ruchu  
duszy na now o ożyw ia. T a k  ze
spala się np. ry tm iczn e  podn ie 
cenie poety L i  Po, w y p ły w a ją c e  z 
u m iło w a n ia  św ia ta  i  w in a , z su
ro w ą  potęgą ję zyka  i  natężonym  
rozum ien iem  sz tuk i. L i  Po a z 
n im  T u  F u  i  Po C zii J, późn ie j 
Su T ung  Po i  inn i osiągają ty m  
sam ym  na jw yższy  w y ra z  p o e tyck i 
i  są tw ó rc a m i na jczystsze j c h iń 
s k ie j p ieśn i.

W iersze i  u k ła d  z w ro tk o w y  
m ożna nazwać fo rm ą  w e 
w nętrzną . Do tego docho

dzi jeszcze in na  podstaw ow a ce
cha fo rm y  w e w n ę trzn e j: p a ra le -  
liz m  członów  w ierszow ych. Rozu
m ie m y przez to  p rzec iw s taw ien ie  
po jęć  i  obrazów w  ram ach w ie r 
szy (spokrew n ione zresztą z a n ty 
tezą tonów ). U k ła d o w i słów  je d 
nego w iersza odpow iada do k ła d 
n ie  szyk w yra zów  drugiego w ie r 
sza z uw a g i na w za jem ną zaw iłość  
i  znaczenie ideogram ów . P rz y k ła d  
w  pow yższym  w ie rszu :
Podnoszę głowę, pa trzę  w  b lask i 

księżyca
Opuszczam głowę, m yś lę  o

o jczyźnie .

T akże w  założeniu ca łe j treści, 
n a s tro ju  i  pog lądu  poety rzą 
dzą określone p raw a . W eźmy 

raz  jeszcze ja k o  p rz y k ła d  w yże j 
przytoczony  u tw ó r. P ie rw szy  
w iersz m a lu je  zazw ycza j tło  
ob ie k tyw ne , otoczenie, k ra jo b ra z ,

a w ięc tu ta j łoże, w  k tó ry m  w y 
gnany poeta drzem ie, w  gospodzie 
na obczyźnie, podczas nocy ks ię 
życow ej. D ru g i w ie rsz  w yraża  
m yś l poety, m yś l, że się ta k  w y 
rażę sprawozdaw czą „Z d a je  m i 
się że szron leży na z ie m i". Jest to  
zarazem  tło  sub iek tyw ne. P on ie
w aż oba te  Wiersze należą do sie
bie  przez pew ną w spólnotę, bo 
oba m a lu ją  tło , są pow iązane r y 
m em . W  trzec im  w ie rszu  ry m u  
n ie  m a, bo m yś l w  trzec im  w ie rszu  
je s t odskocznią, s tanow iącą ró w 
nocześnie n o w y  węzeł. „Podnoszę  
głow ę do księżyca“ . N a tra fia m y  
tu ta j na  m yś low e albo uczuciowe  
napięcie , k tó re  dopiero w  4 w ie r 
szu zn a jd u je  rozw iązan ie , „S p u 
szczam głow ę i  m yślę  o o jczyź
n ie “ . O s ta tn i w ie rsz  obe jm u je  
g łębok im  spo jrzen iem  n a s tró j ca
łośc i i  ry m u je  się z p ie rw szym  i  
d ru g im  w ierszem . K ażd y  ch ińsk i 
w ie rsz  odznacza się zw ięzłością, 
re f le k s ją  i  po lo tem . W szelk ie  ję 
zykow e u ja w n ie n ie  w e w nę trznych  
przeżyć i  stanów  ducha w y ra ż a 
nych  w  w ie rszu  je s t d la  n ie c h iń -  
czyka  nader trudn e . A lb o w ie m  
zasięg znaczeń p rzygodnych  ob ra 
zów je s t bardzo duży. S ym bo l- 
sIow o je s t zarazem, je ś li się po
służyć ję zyk ie m  m a te m a tyk i, fu n 
k c ją  zm iennych  u w a ru nkow an ą  
in n y m i o tacza jącym i go sym bo la
m i s ło w nym i. S ła w n y  sinolog B. 
K a r lg re n  (G öteborg) pisze słusz
nie, że n ie  je s t to ta k  ła tw o , ja k b y  
sobie k toś m yś la ł, nauczyć się, ja k  
się pisze lu b  w y m a w ia  p o je d yn 
cze słowo i  co ono znaczy; aby  
o d k ryć  jego znaczenie, trzeba  
przebadać jedną  lu b  k ilk a  s tro 
n ic  w  s ło w n iku .

J ako p rz y k ła d  n iech  s łuży znak  
czeung. Znaczenia: pow itać, r o 
bić, hodować, życie, być, n iego- 

tó w  itp . P ie rw o tn y  znak p rze d 
s taw ia  ro ś lin kę  podnoszącą się z 
z ie m i —  z dw om a bocznym i pę
dam i. Dalsze znaczenia: róść, su
ro w y , n ie d o jrza ły , n ieobrob iony, 
kszta łc ić  się, uczeń, m ło dy , św ie
ży, u trzym an ie , obcy, a k to r i  inne. 
Jeś li znak w ys tęp u je  w  połącze
n iu  z in n y m i, zm ien ia  się jego  
znaczenie, np. sień szeung — 
przedtem  urodzony, w ie lm ożny  
pan, starszy, m is trz , nauczyciel- 
M ożna sobie w yobraz ić , ja k  
ogrom ne pow s ta ją  trudnośc i, gdy  
się chce w yczuć zm ienne asocja
c je  w  c h w ie jn y m  m ira żu  obrazów, 
ja k  tru d n o  je s t w ydobyć  ta je m 
nicze p iękno  te j l i r y k i.  N aw e t do
b ry  sino log może być zapędzony 
w  koz i róg  wobec brachy log iczne - 
go c h a ra k te ru  zdań, te legram ow e- 
go ję zyka  i  szk icow e j n a tu ry  m y 
ś li. Z n a k i ję zyka  ch ińskiego ze 
s w y m i znaczeniam i, zwłaszcza d la  
początkującego, p rze ds taw ia ją  się 
ja k  c h w ie jn y  m ira ż  obrazów na  
ks z ta łt różnobarw nego kob ie rca , 
w  którego sztucznie ze sobą sp lą
tanych  n itk a c h  i  ornam entach  
asocjacje po jęć i  n a s tro jó w  p ro 
w adzą zagadkow y żyw o t, o b ja 
w ia ją c y  się s topn iow o ty lk o  po
w ażnem u badaczowi. C h ińczyk  

(Dokończenie na stronie 4)
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pod Kopenhagą
całej prasy duńskiej). Potem  
mówca podkreślił, że „każdy N ie 
miec wstydzi się narodowego so
cjalizm u“ (?!) i  apelował, by na
ród duński dal Niemcom szansę. 
„Gdyby ta rezolucja (dot. utwo
rzenia sekcji niem. —  przyp. mój) 
nie została przyjęta, to byłoby to 
dla nas straszliwym  ciosem, oka
zało by się wtedy, że bojownicy 
niemieckiego ruchu oporu ofiaro
w a li swe życie napróżno.. ."  (! —  
podobnie argumentował Becher 
już rok temu). „Walcząc w  spo
sób widoczny ze wzruszeniem —  
pisze sprawozdawca „Berlingske 
Tidende“ —  Becher podziękował 
wreszcie za pierwsze podanie rę 
ki, dzięki czemu jego k ra j wcho
dzi znów do wspólnoty europej
skiej ku ltu ry  i  zakończył życze
niem by kiedyś w  przyszłości m ię
dzynarodowy kongres P E N -C lu - 
bów mógł się odbyć w  Berlinie, 
jako centrum nowych zjednoczo
nych Niemiec, które chcą pokoju, 
pokoju i ty lko  pokoju.“ 

Przemówienie Bechera w yw oła
ło podobno burzliw e i dłuogtrwa- 
łe oklaski. De Backer dziękując 
oświadczył: „Sądzę, że po tym  
cośmy słyszeli, głosowanie jest 
zbyteczne. Proponuję by kongres 
jednogłośnie i  przez aklamację  
przyją ł Niem cy jako  w  pełni 
uprawnionego członka do między
narodowego P EN -C lubu.“ I  tak  
się też stało. Po raz pierwszy od 
chw ili kapitu lacji Niem cy weszli 
na zasadzie równorzędności do 
stowarzyszenia o charakterze m ię
dzynarodowym. Bez sprzeciwu, 
bez specjalnych w arunków, w y 
jąwszy dane przez nich przyrze
czenie, że nie będą dopuszczali do 
swej sekcji pisarzy, którzy odgry
w a li rolę w  nazistowskiej propa
gandzie, „szczególnie w  którymś 
z okupowanych przez Niemcy 
podczas w ojny krajów .“ T u  moż
na rzeczywiście mówić o zwycię
stwie, o w alnym  i łatw ym  zw y
cięstwie. W idać to w yraźnie nie 
ty lko  z trium falnych artykułów  
w  prasie niemieckiej, ale też z re 
lac ji pism duńskich, ja k  „Natio- 
naltidende“, Land og Folg“ i „So- 
cialdemokraten“.

Przypuszczając przed Kopenha
gą, że Niem cy zostaną p rzy
jęci do P E N -C lubu tak pisa

łem w  „Nowinach Literackich“ : 
„Ostatecznie chodzi o to, czy M r.

Hermon Ould względnie ktoś in 
ny powtórzy zdanie sprzed 22 lat: 
„Dajem y Niemcom poważną szan
sę, mając do nich zaufanie“, czy 
też raczej w yrazi się ostrożniej: 
„Dajem y Niemcom poważną szan
sę, mimo że nie mam y do nich 
zbyt wielkiego zaufania“. Z  przy
krością należy stwierdzić, że po
stąpiono jednak według recepty 
pierwszej. W łaśnie przez utrące- 
cenie żądania polsko-czesko-fran- 
cuskiego na kom isji okazano 
Niemcom 100 proc. zaufania, że 
sami dopilnują, by do ich sekcji 
nie w krad ły  się politycznie podej
rzane elementy. Jak to pisał po 
Zurychu Vercors? „N ie m am  by
najm niej zam iaru —  przypominam  
jego słowa —  bronić tak im  lu 
dziom ja k  Becher czy Kästner do
stępu do P EN-C lubu, ale kardy
nalne pytanie brzm i: Czy Kästner 
zostawszy kiedyś członkiem P E N - 
Clubu, przeciwstawiłby się przyję
ciu hitlerowca Kiaulehna“, z któ 
rym  współpracuje dziś ja k  gdyby 
nigdy nic w  jednym  piśmie? P yta
nie to stało się teraz nad w yraz  
aktualne. I  to tym  bardziej, ż e . . .

I  to tym  bardziej, że z n iw y n ie
mieckiego życia literackiego m a
m y do zanotowania nowy uroczy 
kw iatek. Uczcziwie trzeba p rzy
znać, że wskazał nań ostatnio, po 
Kopenhadze, sam Becher. N ie  
zmienia to faktu, że to o czym za
raz będzie mowa jest jeszcze jed 
nym  dowodem popierającym  
słuszność zeszłorocznych zarzu
tów Vercorsa, dotyczących bez
troskiego, wielce kom prom itują
cego tolerowania b. nazistów w  
szeregach rzekomo demokratycz
nych pisarzy dzisiejszych Niemiec.

W  berlińskim  kongresie p i
sarzy, k tóry się odbył osta
tn ie j jesieni, brał m. in. 

udział bez jak ichkolw iek prze
szkód ze strony zebranych litera t 
i  publicysta M ax im ilian  M ü lle r-  
Jabusch, obecnie redaktor naczel
ny dziennika „Der Abend“ (amer. 
sektor Berlina). K im że jest p. 
M üller-Jabusch i czym się w sła
w ił w  przeszłości? Otóż w sław ił 
się m. in. tym, że działał w  r. 1933 
w  specjalnej komisji, która pod 
kierownictwem  komisarza H in k la  
i nazistowskiego poety Hansa Joh- 
sta utw orzyła nowy „samowy
starczalny“ P E N -C lub  niemiecki, 
odżegnujący się od wszelkiej łącz
ności z międzynarodową Federa-

cją. B y ł to zresztą tylko dyw er
syjno - demagogiczny chwyt, bo 
niebawem i ta „samodzielna“ gru
pa przestała istnieć. T ak  to M iii-  
ler-Jabusch był faktycznie jed 
nym  z grabarzy P E N -C lubu n ie
mieckiego. Dziś oczywiście zapie
ra  się tego w  żywe oczy. N ie mo
gąc zaprzeczyć faktow i należenia 
do wspomnianej kom isji stroi się 
w  szaty bohatera i  utrzym uje, żę 
wszedł do niej „by ratować co się 
jeszcze uratować dało“. (Der 
Abend“ 12. 6. br.). Ładne to było 
ratowanie, n ie ma co mówić!

Jeżeli wspomniałem o te j n ie
sławnej historii to jedynie dlate
go, by po raz nie w iem  który  
zwrócić uwagę, że m niej lub w ię 
cej demokratyczni autorzy n ie
mieccy mało dbają o czystość i 
nienaganność swoich szeregów. 
Trudno przypuścić, by np. n ie w ie
dzieli o grzechach M u llera -Jab u- 
scha (ma ich ponoć więcej na su- 
sumieniu), a jednak zupełnie się 
nim i nie interesowali. Dopiero te 
raz, po powrocie z Kopenhagi Be
cher w yw lókł je  na śwatło dzien
ne, ponieważ nazwisko w inowajcy  
padło z ust któregoś z p isarzy.. .  
zagranicznych.

A  cóż powiedzieć o wciąż pona
wianych w  Niemcezech próbach, 
zmierzających do rehabilitacji E r 
nesta Jungera? A  skoro go zreha
b ilitu ją  —  co nie jest wcale w y 
kluczone —  to kto  mu będzie mógł 
i chciał bronić wstępu do reakty
wowanego P E N -C lubu 'niem ie
ckiego?

Z  powodu tych i  w ie lu  już daw 
niej poruszonych wątpliwości i 
obaw w  każdym razie się wydaje, 
że zwycięstwo kopenhaskie, jak  
już podkreśliłem uprzednio, p rzy
szło Niemcom zbyt łatwo. Trochę 
m niej sentymentalnego entuzja
zmu i dobrego serca, trochę w ię 
cej zastrzeżeń i chłodnej rozwagi 
było tu, moim skromnym zdaniem, 
bardziej na miejscu. Choćby ze 
względów wychowawczych.

E G O N  N A G A N O W S K I
p. S. N ie mogę sobie odmówić przy  

toczenia doskonałego kaw ału , który  
wyszedł na ja w  w  Kopenhadze. M ia 
nowicie młodzież niemiecka zaprosiła 
na swój zjazd w  Monachium szereg 
w ybitnych pisarzy zagranicznych, m. 
in . Tomasza H ard y ‘ego (a -1928), W il
liam a B lake‘a (4 - 1827) i . . .  P .B. 
Shelley‘a!! Tak to edukacja h itlerow 
ska w ydaje pośmiertnie przodnl« owo
ce również w dziedzinie zasobu wiado 
mości o literaturze światowej!

E. N.

Juliusz Beneszić doktorem honorowym UJ

Była już  na tym  m iejscu mowa o 
tym  w ie lk im  i  niezrównanym am
basadorze naszej k u ltu ry , a specjal
nie lite ra tu ry  w  Jugosławii (Odra

ELŻBIETA MIŁANCZOWNA 
Z poematu „Pleśń o Śląsku“

Introdukcja
Biedni ludzie
wygnani od gwiazd i  ogrodów 
czcili płomień 
sypki w  wykopaliskach; 
Pochodnia w  ręku płoszyła 
zgubione spojrzenia wilcze 
śliskie ja k  lot nietoperzy 
sunących na nocny połów

Oni na plecach porosłych 
niedźwiedzią sierścią zjeżoną 
nieśli od dnia stworzenia 
wszystkie płonące miasta 
i ja k  law ina tętn iły  
imiona przyszłych pochodów: 
Ilion  i Kartagina  
K orynt i Jeruzalem.

0  nocy! —  W  niebo zamknięte 
kiedy wyklęci śpiewali, 
spadały tw oje godziny
jak  w iek i coraz głuszej
1 czc ili p łom ie ń  kam ien ny  
ja k  pam ięć m ieczy ognistych, 
p rzy  stosach c iężk ich  od ża lu  
w z y w a li Prometeusza.

n r 3 z ub. r.), ja k im  jest profesor 
D r Juliusz Beneszić. Najstarsza na
sza wszechnica, A lm a M ater Ja- 
gellonica, uznając jego ogromne 
zasługi, nadała mu godność dokto
ra filo zo fii honoris causa.

Uroczysta promocja, na którą 
D r Beneszić p rzyb y ł z Zagrzebia, 
odbyła się 10 czerwca br. w  w ie l
k ie j auli UJ w  K rakow ie  z trady 
cy jnym  ceremoniałem. Po odśpie
waniu przez Chór Akadem icki pie
śni „Gaudę M ater Polonia“  p rzy
w ita ł czcigodnego gościa dziekan 
wydzia łu humanistycznego pro f. D r 
Zenon Klemensiewicz przepięknym 
i  wzruszającym przemówieniem. 
Zaznaczył w  nim , że dzisiaj idea 
wzajemności słow iańskiej, praca na . 
po lu w ym iany dóbr ku ltu ra lnych  
między poszczególnymi narodami 
słow iańskim i jest hasłem codzien
nym, jest n iem al codziennym Chle
bem szerokioh kręgów  społeczeń
stwa, znajduje uznanie i  poparcie 
najwyższych czynników, pomoc i 
ułatw ienia, o ja k ich  n ie  śniło się 
nikom u przed około 50 la ty, gdy 
prof. Beneszić rozpoczynał swą 
działalność nad zapoznawaniem 
swoich ziom ków z na jp iękn ie jszy
m i utworam i naszego piśm iennic
twa. Pracy te j oddał się z całym 
młodzieńczym zapałem i  entuzjaz
mem i  nie ustaje w  n ie j do dzisiaj, 
a przez mnogość przekładów, ich 
kongenialność, ja k  i przez liczne 
studia, a rtyku ły  i  szkice z dziedzi
ny naszej k u ltu ry  i  sztuki stanowi 
zjawisko rzadko spotykane w  lite 
raturze światowej. Gdy w ięc na 
porządku obrad Senatu akademic
kiego znalazł się wniosek o uczcze
nie tych zasług honorowym  dokto
ratem, sprawa była całkiem jasna 
i  naturalna.

Następnie pro f. dr W ojesław M o- 
łć  jako prom otor odczytał Obszer
ne uzasadnienie te j uohwały, w  
k tó rym  nakreś lił życiorys Beneszf- 
cia, niegdyś wychowanka K rakow 
skiego Uniwersytetu, zobrazował i  
scharakteryzował jego działalność, 
wśród k tó re j n ie  brakuje prac czy
sto naukowych, ja k  obszerna „G ra 
matyka języka chorwackiego czyli 
serbskiego“ , przeznaczona dla  Po
laków, tudzież znajdujący się obec
nie w  druku o lbrzym i s łow nik 
serbochorwacko-polski i polsko- 
serbochorwaoki. Zaznaczył też, że 
chcąc z drugie j znów strony zapo
znać Polaków z arcydziełam i lite 
ra tu r jugosłowiańskich, wśród nie
strudzonej a ofiarne j pracy wydał 
jako redaktor 13 tom ów „B ib lio te k i 
Jugosłowiańskiej“ , k tó rą  sam po
w o ła ł do życia. Jako w yb itn y  chor

wacki poeta i  k ry ty k , a także 
znawca teatru, m ógł b y ł inaczej 
pokierować swoim  życiem, zako
chany jednak w  polskie j ku ltu rze  i 
lite ra tu rze  oddał się je j n iem al w  
całości. W  końcu odczytał profesor 
M olś i  w ręczył Benesaiciowi po 
łacinie zredagowany pergaminowy 
dyplom nadania godności honoro
wego doktora filo zo fii.

P rzygarbiony w iekiem  i  pracą, 
wzruszony do głębi, z drżeniem w  
głosie podziękował pro f. Beneszić 
za ten najwyższy ty tu ł naukowy, o 
k tó rym  nie  m arzy ł ani wtedy, gdy 
przed czterdziestu k ilk u  la ty  stu
diował w  m urach te j uczelni, ani 
n igdy potem, gdy pisał dla swych 
rodaków o sprawach polskich i  t łu 
maczył dla n ich najcelniejsze po l
skie utw ory. Z łoży ł wreszcie hołd 
pam ięci p ro f. Marianna Zdziechow- 
skiego, którego b y ł uczniem i  dzię
k i k tórem u poszedł w  k ie runku, 
ja k im  ten w ie lk i po lski ilaw ia ta  
natchnął go przez osobisty kontakt.

Nastąpiły gratulacje, które  nowe
mu doktorow i z łożył rek to r UJ 
prof. D r W alter z gronem profeso
rów, im ieniem  ambasady Jugosło^ 
w iańskiej sekr. Zeković, im ieniem  
PAU prezes pro f. Nitsch, im ieniem  
teatrów  krakowskich dyr. W. No

wakowski, k tó ry  podniósł zasługi 
Bencszicia dla polskiej sztuki tea
tra lne j przez wprowadzenie sztuk 
naszyćh autorów na sceny teatrów 
jugosłow iańskich i  zorganizowanie 
licznych występów naszych a rty
stów w  Zagrzebiu; następnie prez. 
miasta H. Dobrowolski, pTzew. 
W RN Klimaszewski, m łodzież aka
demicka i  gimnazjalna studiując» 
język serbochorwacki, a wreszcie 
bardzo liczne grono p rzy jac ió ł i 
pań, k tó re  zasypały go kw iatam i. 
N iem ile  raz ił brak zapowiedziane
go delegata Zarządu Głów. Tow. 
Przyjaźnd Polsko-Jugosłowiańskiej.

Po k ró tk ie j p rzerw ie pro f. Bene
szić w yg łos ił piękną polszczyzną 
interesujący odczyt „L ite ra tu ra  poi 
ska w  przekładach u  Chorwatów 1 
Serbów w  latach 1835—1947“ , okra
szony dowcipnie sporą wiązanką 
różnych potknięć tłumaczy, w y n i
kających a podobi»ń»tw* jązyko- 
wego.

Burza oklasków 1 »erdeczn« owa
cja b y ły  nagrodą i podaięką a» cie
kawy odczyt.

Prof. Beneszić, k tó ry  udał *i< 
następnie w  podróż po Polsce, 
zw iedził Katow ice i  Górny Śląsk 
w  pierwszych dniach lipca.

W ih tor Baaielich

Drugi Salon Śląski 
uj Katowicach

W  dniu 20 czerwca w  loka lu  wystawowym  Związku Zawodowego Pol- 
łk ic h  P lastyków w  Katowicach otwarto drugą ogólnośląską wystawę 
malarstwa, g ra fik i i  rzeźby. O bejm uje ona pracę 46-ciu artystów -p la
styków działających na Śląsku. N a jliczn ie j reprezentowane jest ma
larstwo, honor rzeźby ra tu ją  dwaj ty lko  artyści z tegorocznym laurea
tem nagrody plastycznej W oj. Rady K u ltu ry , Stanisławem Marcinowem.

Niekompetentnemu w  sprawach artystycznej oceny m iłośn ikow i sztu
k i wolno chyba powiedzieć, że każda kolejno wystawa pracujących na 
Śląsku plastyków przynosi coraz ciekawszy m ateria ł i  daje coraz lep
sze wrażenia. Trudne w a runk i pracy, opieranie egzystencji na zajęciach 
pedagogicznych oraz dorywczych pracach zarobkowych nie sprzyjają 
rozw ojow i i  pogłębianiu talentów. N ie m niej rozwój ten istn ie je i  znać 
go u wszystkich wyb itn ie jszych artystów  naszego terenu. Wystawa 
świadczy, że dorobek śląskiego ośrodka plastyków  wzbogacił się po
ważnie. Wskazuje ona także na żywsze niż dotychczas zainteresowanie 
się ich pracą. M in isterstwo K u ltu ry  i  Sztuki poczyniło na wystaw ie 
szereg zakupów. Wojewódzka Rada K u ltu ry , Zarząd Miasta K atow ic 
1 Urząd W ojewódzki w ystąp iły  z nagrodami. Nagrody są niew ielkie, 
niemal symboliczne, ale jest to już poważniejsza zapowiedź zmian na 
lepsze, tym  więcej że poważniejsze zakupy przy jdą podobno ze strony 
Okręgowej K om is ji Zw iązków Zawodowych.

W pierwszym  dniu poza gośćmi obecnymi na otwarciu wystawę 
zwiedziło 85 osób. Jest to więcej niż ilość zwiedzających na trw ające j 
miesiąc niedawnej wystaw ie rysunków Adama Marczyńskiego. Koniec 
roku szkolnego stanie na przeszkodzie grupowemu zwiedzaniu wystawy 
przez młodzież szkół średnich, ale dobrze byłoby, gdyby takie zwie-

STANISŁAW WASYLEWSKI

Bronek i Lina
—  M ia n u ję  Pana, vous savez,

Chyba  każdy  z le g ion is tów  
w ło sk ich , podśp iew ując o te j 
Basi, do k tó re j m ó w i o jc iec 

ca ły  zap łakany, w iedz ia ł, że w e - 
iz ła  ona w  pieśń g w o li z rob ien ia  
przy jem nośc i W odzow i. S tęskn io
n y  za po lskością gen. J. H . D ą 
b ro w sk i, ow dow iaw szy zad u rzy ł 
się w  sw a tane j m u  podczaszance 
w schow skie j, ju ż  dobrze pe łno
le tn ie j, a le  la li,  „kochane j la l i “ , 
ja k  ją  nazywano. Zawsze m ia ła  
ps tro  w  g łow ie , a  dopieroż m azu
rek D ąbrow sk iego  zm an ie row a ł ją  
do reszty. P iękne  to  b y ło  i  na 
p raw dę w zruszające, gdy gorzk i, 
oszukany przez Napoleona, spy
chany przez K onstantego u w ie l
b ia n y  przez Łu kas ińsk iego  i  pod
ziem ie genera ł p o w ta rza ł w  swej 
w inno gó rsk ie j sam o tn i za każdym  
now ym  zawodem : a ja  m am  m o je 
go m azu rka ! —  gorzej, gdy g łup ią  
tru s ię  w s iada jącą  w  W arszaw ie do 
6 -konne j ka rocy, czy wchodzącą 
do te a tru  w  P oznan iu  w ita ł h ym n  
na rodow y, uw ażany przez n ią  za 
pa n e g iryk  k u  je j i  n ieboszczyka 
czci. P rzew róc iło  się B asi z C h ła 
pow sk ich  w  g łow ie  ta k  bardzo, że 
puszyła  się ja k  przyszła  (zm arła  w  
r. 1848) k ró lo w a  polska, w ca le  n ie  
gorsza od e m ig ra cy jn e j A n n y  I !

N iew ie le  m ożna b y ło  rokow ać z 
p ro g e n itu ry  bohatera, w ych ow a
ne j przez m a tkę  w  W arszaw ie: po 
synu  je dyn ym , podaw anym  do 
c h rz tu  w  ro k u  K ongresu w iedeń
skiego w  W arszaw ie  przez 24 o f i 
ce rów  W . P. z  na m ie s tn ik ie m  Z a
ją czk iem  na  czele?' I  po córce, B o - 
gu lin ie , m aślonej ju ż  od k o le b k i 
w y c h w a łk a m i gotowego zawsze do 
us ług  skoropisa, o k tó ry m  gadka 
• to lic y  słusznie op iew a ła :

Idzie Molski, w  ręku oda 
Do Chrystusa lub Heroda.
W  pogotowiu wierszy trzysta 
N a przybycie Antychrysta. 

B O M B A  W  P A Ł A C U  P A C A

T ymczasem los sp ła ta ł kocha
ne j B asi okru tnego  fig la . R a
m ie n ie m  przeznaczenia sta ł się 

w  ty m  w yp a d ku  ś w ia tły  mąż, 
„c z ło w ie k -P o lska “  a u to r „P o w ro tu  
Posła“ , J. U. N iem cew icz. Na 
prośbę w d o w y  o wskazan ie gu 
w e rne ra  d la  dw o jg a  dzieci, w p ro 
w a d z ił do pa łacu Paca m łodz ień
ca bardzo w ym ow nego i  w y s ło w - 
nego, k tó ry  się z w a ł Tadeusz K rę -  
pow ieck i. W raz z  n im  w szedł pod 
dach snobistycznego pa łacu —  
p rz e w ró t społeczny. G uw e rne r ją ł 
z m ie jsca p rzestaw iać m e b e lk i w  
dziecięcych m ózgownicach, ta k  że 
m og ły  w yró ść  na po rządnych  lu 
dzi. G rube  m u ry  pacowskiego 
dworzyszcza zn ę c iły  w k ró tc e  k o 
legów  guw ernera , ja k o  c i:  K o 
z łow sk i, Czyński, G acki, P u łask i, 
a w ięc  n ieda lecy za łożycie le k lu b u  
Jako b inów  W arszaw y, do k tó re 
go tw ó rc ó w  na leża ł i  K ręp ow ieck i. 
Po le kc ja ch  od b yw a ły  się posie
dzenia w y w ro to w e j le w icy .

Przez dz iu rkę  od k lucza  p rz y 
s łu c h iw a ł się B ronek  i  L ina , (po
św iadczająca to  w  sw ych  p a m ię t
n ikach ) dyskus jom  czerw onych 
m łodzieńców , k tó rz y  tu  m o g li roz
p ra w ia ć  sw obodnie j n iż  w  „D z iu r 
ce“  czy „H o no ra tce “ , gdzie a jen t 
herszta w y w ia d u  M akro ta , p o m i
m o k łę b ó w  fa jko w e go  dym u, do
s łysza ł i  zanotow ał każde słowo. 
G rube  m u ry  pa łacu Paca uszu n ie  
m ia ły . P odsłuchy przez dz iu rkę  
od k lucza  to b y ły  p ie rw sze z ia r
na, rzucone w  dusze dzieci jene
ra ła  D ąbrow skiego. O jciec, s ta ry  
mason na rodow y i  postępowiec 
społeczny, c ieszyłby się, m am an 
na tom iast, gd yby  w iedz ia ła , p rze
pędz iłaby ' z dom u zbrodn iczych 
„k lu b is tó w “ , sączących ja d  t r u 
c izny w  serduszka je j dzieciaków .

T a  gu w e rne rka  —  naw iasem  
m ów iąc —  to  je d yn a  pozy tyw na

Basia,
zasługa, K rępow ieck iego. R e to r 
doskona ły  ze szko ły L . Osińskiego, 
k tó rego  b y ł uczn iem  w  u n iw e rs y 
tecie, u m ia ł ty lk o  gadać ozdobnie 
na  posiedzeniach Tow . P a tr io ty c z 
nego i  późn ie j na  m ityng ach  em i
g ra cy jn ych . P am flec is ta  zręczny 
(św iadczy sa ty ra  z r .  1827 : „R o - 
m antyczność“ , dow cipna pa rod ia  
b a lla d  M ick iew icza), o rgan iza to r 
m a m y  (podobno d z ię k i n iem u noc 
15 s ie rpn ia  1831 spa liła  na  panew 
ce). M ochnack i i  L e le w e l n ie  b ra 
l i  go na  serio, M ick iew icz , —  choć 
p rzekonany ju d o fil,  —  zarzucał 
m u  „starozakonność“  w  k ie p sk im  
ga tunku .

K O M P L E K S  W IE L K IE G O  
OJCA

B ro n is ła w  D ą b ro w sk i n ie  zm ar
n o w a ł się, choć m ia ł w sze lk ie  
dane po tem u. G ra ł w  k a r ty , 

t rw o n ił schedę, ro b ił d łu g i i 
w reszcie w  r .  1835 za jakąś bu rdę  
z o k a z ji p o je d yn ku  do p y ta ł się 
k ry m in a łu . Po o jc u  w z ią ł dzie
d z ic tw o  cenniejsze n iż  ta la ry  od  
m am an: „Jestem  n ie  ty lk o  du m ny  
z tak iego  ojca, postaram  się też 
być g o d n y m  przez m o je  w łasne 
osiągnięcia !“  (p rzek ład  z franc , 
rękopiśm iennego lis tu  do L in y ). 
W  k ry m in a le  zn a jd u je  f ir c y k  no
wego w ychow aw cę i  znów  w  spo
sób n ieoczekiw any. F o rm u je  go 
osta tn ia , e m ig racy jna  nowość l i 
te racka : H is to r ia  pow stan ia  31 
ro k u  M aurycego M o c h n a c k i e 
go . Pod w p ły w e m  te j epopei b u 
dz i się w  je dyn aku  m arzony  przez 
o jca żo łn ierz. K s z ta łc i się da le j, 
s łucha H eg la  i  Gansa, statecznieje. 
Już bez obaw y zaguby i  sprusa- 
czenia s łuży ja ko  och o tn ik  w  b ry 
gadzie a r ty le r i i  w  B e rlin ie . P o
w ró c iw szy  do domu, opada znów, 
roz luźn ia  się. Ż y je  bez p rzyd z ia 
łu . Po low aniem , szlichtadą, w in 
tem  głuszy pustkę. P ła w i się w ra z  
z w sp ó łp o w ie tn ika m i w  bezm yśl
n ie  hucznym  ba łagu ls tw ie , bo jego 
id ea ły  są jedn ak ie  po te j i  po ta m 
te j s tro n ie  kordonu . Z  Poznania do 
K ró le s tw a  może sobie uczeń k lu 
b is tó w  w o jażow ać do w o li, od 
k ie d y  za żoną z M azowsza w z ią ł 
znaczny m a ją tek . _

K IM  B Y Ł  R Z E K O M Y  
K O W A L S K I?

I  o to trz e c i p io ru n  w  czasie 
próżniaczej rozdobędy. W iosną 
ro k u  1845 gdzieś pod S ied lcam i 

czy Brześciem , pom iędzy w is te m  
i  po low an iem  w  czasie po b y tu  u  
k re w n y c h  odszuku je D ą b ro w - 
sk iego-syna ja k iś  czaru jący m ło 
dzieniec Z Paryża, O pow iada m u  z  
u rzeka jącym  ogniem  o ja rzm ie , o 
re w o lu c ji, o  s ile  w łasne j, k tó rą  
s tw orzyć m usim y, o s p ra w ie d li
w ości społecznej itd . M ó w i i  ś w i
d ru je  oczami. S ugeru je  go, urze
ka, b ierze na smycz. Kogo? B a ła - 
gu łę  —  le g itym is tę  —  snoba?! Ja 
k im  cudem?

T a k im  cudem, że ten  rzekom y 
K o w a ls k i zw a ł się w  is toc ie  L u d 
w ik  M i e r o s ł a w s k i .  P ra w ie  
słyszę, ja k  w  p o lsko -pa rysk im  
żargonie u rzeka  ga lanta :

—  P an nosisz nazw isko, ja śn ie 
jące s ław ą n ieza ta rtą , n ‘est pas? 
Pan jesteś cz łow iek iem  w p ły w o 
w y m  u  obu rządów  i  u  szlachty, 
I  masz m a ją tek , k tó ry  starczy n a  
Zaczęcie...

__ Czego?.. .  —  bąka zdetono
w any, na jlepszy na pa rk ie ta ch  
B e rlin a  tancerz w a lca  w iedeńsk ie 
go.

nacze ln ik iem  pow stan ia  ludowego 
na  p ra w y m  skrzyd le  W is ły . O - 
w ładn iesz M o d lin e m  i  S ied lcam i!

—  M od linem , S ie d lca m i.. .  po w 
ta rza  ja k  w  m a lign ie  m łodzian, 
k tó ry  daw no ob iecyw a ł stać się 
godnym  swego ojca.

—  Potem  pom aszerujesz pod 
Sandom ierz, naw iążesz łączność z 
ko rp usa m i G a lic ja n  i  W ie lko p o 
la n  i  w espó ł ude rzym y na W a r
szawę. C‘est tout.

D ą b ro w sk i darem nie  oponował: 
1) b ra k  m u  w yższych s tud iów  w o j 
skow ych, raz ty lk o  b y ł ad iu ta n 
tem  gen. G ro llm ana  na Ś ląsku 2) 
o m etodach w e rb u n k u  n ie  m a po
ję c ia  3) n ie  w ie rz y  w  zorgan izo
w anie. ca łe j a rm ii na  poczekaniu.

—  E t ta  soeur! —  z a k lą ł z iry to 
w any, n ie  znoszący sprzeciw u 
d y k ta to r —  ale jesteś nam  po
trzebn y  ja k o  cz łow iek, m ogący 
każdą ilość b ro n i przew ieźć przez 
kordon , ja k o  cz ło w ie k  w id z ia n y  
ró w n ie  dobrze na cy tad e li poznań
skiej. ja k  na  Z am ku  w arszaw sk im . 
Skończyłem .
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Posłuszny w o li d y k ta to ra  m ło 
dzian naprzew oził trochę  b ro 
n i  przez kordon , za czym  po

je ch a ł do swego K u fle w a  na P od
la s iu  w  lu ty m  1846, i  zarządził 
ta m  m o b iliz a c ję .. .  całego na rodu  
oraz p rzeg ląd w łasnego arsenału. 
N ie  b y ł z b y t bogaty, dysponując 
sprzętem  następu jącym : a) 17

Jeszcze w sprawie 
orzeczenia jury 
nagrody m. Nysy

Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z w ydrukow anym  w  

Pańskim  piśmie z  dnia 27 czerwca 
1948 protestem p. p. Romana L u tm a- 
na i  Tadeusza M ikulskiego w  spra
w ie  nagrody Z iem i N yskiej proszę 
uprze jm ie o zamieszczenie niniejsze
go oświadczenia:

Sąd K onkursowy nagrody Z iem i 
N ysk ie j z dnia 29. V . 1948 r . po grun  
townej i  wszechstronnej dyskusji roz 
patrzywszy wartość 14 nadesłanych 
na konkurs prac, nagrodził z nich  
trzy  czyli jedną piątą nadesłanych. 
Przestrzegano tu  dwóch głównych  
w arunków  a) rzeczywistego związku  
tem atyki z Ziem ią Nyską, b) w arto 
ści artystycznej wzgl. naukowej u - 
tw oru.

Rzeczy obecnie przez autorów pro
testu publicznie wzięte w  obronę wa 
runków  tych nie spełniały, a m iano
w icie: „Ostatnia gwiazda“ a) jako  
luźno związana z Z iem ią Nyską w  
ostatniej dopiero, dysproporcjonalnie 
kró tk ie j i  najsłabszej części, b) jako  
rzecz kom pozycyjnie zła i n iew ykoń
czona z źle pomyślanym  i w ykona
nym  bohaterem, bodaj najm ocniej 
akcentująca w  jego życiu doświadczę 
nia seksualne operująca językiem  
pod względem artystycznym  nieprze  
m yślanym . Broniący je j członek Są
du Konkursowego fam  stw ierdzi! na. 
posiedzeniu Sądu. że rzecz cała w y 
maga przepracowania i wykończenia 
Otóż w yróżnienie je j byłoby naruszę 
niem  przepisów konkursowych i by
łoby naruszeniem powagi nagrody  
Ziem i N yskiej, co większością głosów 
uznali członkowie ju ry .

„Poemat o Nysie“ posiadający ład  
ńe partie: w  śumie nie w ydobył cech. 
indyw idualnych Nysy i m ógł dosko
nale odnosić się do każdego innego

dube ltów ek, częściowo uszkodzo
nych , ale k o w a l k u f le w s k i ob ie
cu je  n a p ra w ić  je  w  te rm in ie ; b) 
5 od lew aczy k u l,  k tó re  są trochę  
za duże, w ięc  na leży każdą ku lę  
p rzyk lepać  m ło tk ie m  przed uży
ciem. Sztab p rzysz łe j a rm ii, z ło 
żony z k ilk u n a s tu  ocho tn ików , 
k tó rz y  p rz y b y li w ra z  z B ro n is ła 
w e m  D ąbrow sk im , z m ie n ił o rd re  
de b a ta ille  w  ty m  sensie, że a ta k  
na m iasto  S iedlce p rzeprow adzi 
dziedzic sąsiednie j C isy, Panta leon 
P o t o c k i ,  zaś D ą b ro w sk i zała
tw i  się z S ied lcam i sam. U derzy 
na  fo rtecę  w  17 du be ltów e k n a p ra 
w io n ych  ju ż  przez kow a la , a po
tem  jakoś  to  będzie! („O  m elan
cho lio , n im fo , skąd ty  rodem ?“ ).

W iadom o, ja k i o b ró t w z ię ła  sza
leńcza, na w ie rze  w  potęgę im p ro 
w iz a c ji p rzygo tow yw ana, im preza 
M ie rosław skiego . W  przededn iu  
a ta ku  p rz y b y ła  do K u f le w a  z Po
znan ia  żona wodza s ił z b ro jn y c h  z 
h iobow ą no w iną : organ izac ja  roz
b ita , M ie ros ła w sk i aresztowany, 
te rm in  w yb u ch u  odroczony. Szu
b ien ica  i  S y b ir w  K ró le s tw ie , p ro 
ces 250 M oa b itczykó w  w  B e rlin ie . 
D o lic z b y  ic h  na leża ł też D ą b ro w 
ski. A resztow ano go u  szw agra nad 
E lsterą , udow odniono, że p rzew o
z ił tra n s p o rty  b ro n i p rzez kom orę, 
a d z ia ła ł wespó ł z nieszczęsnym, 
pow ieszonym  w  S iedlcach P an ta - 
leonem  P otock im . S tryczek  za
w dzięcza ł ów  P anta leon w ła śc i
w ie  D ąbrow sk iem u, k tó ry  n ie  zdą 
ży ł p rzed sw ym  ucieczką pchnąć 
w a rtk ie g o  gońca do Cisy.

w  czasie w o jny zniszczonego m iast* 
nad rzeką.

W ziąwszy to pod uwagę, a m ając w  
pamięci rzeczowy i poważny prze
bieg obrad Sądu Konkursowego, uz
n ać  muszę zdanie p. dr Lutm ana, któ  
ry  w  posiedzeniu Sądu nie uczest
niczy! i p. prof. Mikulskiego^ o „nie
frasobliwym  w yelim inow aniu . . • 
dzieł literackich, spełniających ws- 
ru n k l sztuki pisarskiej i  tem atu“ za 
sprzeczne z rzeczywistością, a za w y  
soce krzywdzące dla członków Sądu, 
a) rzucenie niedwuznacznej sugestii 
o ich negatywnym  stosunku do te
m atyk i Ziem  Odzyskanych b) usiło
w anie podważenia (w  protestu czę
ściach końcowych) ich orzeczeń stro 
ny etycznej.

Stanisław Kolbuszewski 
P ro f Uniw ersytetu Wrocławskiego 

Przewodniczący Sądu Konkursowego  
Nagrody Z iem i N yskiej 

W rocław, M. V I. 48.

Kom unikat
Polskiego Tovuarzystina  

H istorycznego

Polskie Tow. H istoryczne wyzna
czyło 3 nagrody (w wysokości 250.008 
200 000 i 100.000 zł.) za prace naukowe  
dotyczące dziejów Z iem  Odzyskanych 
(Śląsk Pomorze Ziem ia Lubuska, 
P ru sy’ Wschodnie), w ydane w  latach 
1945—1948, lub przedłożone w  rękopi
sie Prace należy nadsyłać do Sekre
taria tu  Generalnego Polskiego Tow. 
Historycznego pod adresem: Warsza
w a, Uniw ersytet, In s ty tu t H istorycz
ny, doc. dr Aleksander Gieysztor, do 
dnia 1 lipca br.

Sąd konkursowy pod przewodnic
tw em  prof. d-ra Kazim ierza Tym ie 
nieckiego ogłosi przyznanie nagrody 
w  dniu 9 września br. we W rocławiu  
w  czasie V I I  Powszechnego Zjazdu  
Historyków.

Doc. D r A leksander Gieysztor

D U M A  P R ZE D E  W S Z Y S T K IM

W  ś ledztw ie  sądow ym  na to
m iast zachowywał się dziel
nie. L icząc się z m oż liw o 

ścią dan ia  g ło w y  pod topór, pisze 
z w ięz ie n ia  do s ios try : „o  żadne 
ła s k i p ros ić  n ikogo  n ie  trzeba. To 
jedno, o co w as proszę: żeby się 
n ik t  o m n ie  n ie  p ro s ił. D um a 
przede w sz y s tk im !“  (rkp .) N i 2 
u m ia ł okazać tego h a rtu  M ie ro 
s ła w sk i w  sw ych  zeznaniach. Ska 
zanego n a  2 la ta  fo rtecy , bez za
liczen ia  2 la t  kaźn i śledczej, w y 
puśc iła  na  w olność w iosna  ludów .
I  jego rów n ież  obnosił w  tr iu m f ie  
po B e r lin ie  t łu m  p rusack i, na  se
ku n d ę  zrew o luc jon izow any. Po
szedł, a raczej tru ch te m  pob ieg ł 
do pow stan ia  w ie lkopo lsk iego . B y 
do reszty oczyścić się w  ogniu, le 
ga ln ym  ju ż  i  ja w n ym . N ie  w ie le  
b y ło  i  n ie  d ługo te j s łużby oczy
szczającej. Osiem godzin w  ogn iu  
a rm a tn im . („Z a  n ic  n ie  rachu ję  
le tk ą  kon tuz ję , com dosta ł od  k u 
l i  a rm a tn ie j w  le w ą  łapę.“ ). Z y ł 
jeszcze długo, w c iąż  w  rozterce, 
bez możności do rów nan ia  w ie l
k ie m u  ojcu. G oryczy chyba n a p ił 
się ty le ż  samo. W  r. 1880 wreszcie 
złam ano tarczę herbow ą na d  gro
bem  ostatn iego m ęskiego po tom 
ka  tw ó rc y  Leg ionów  w łosk ich . 

E KSPO RT ZB O ŻA  
I  K O N S P IR A C JA

A L ina? U w ażny cz y te ln ik  S ło
wackiego lis tó w  do m a tk i 
w spom ni, że spo tka ł ją  a u to r 

„K o rd ia n a “ , p rze k rad a ją c  się za 
gran icę ja k o  k u r ie r  Rządu N a ro 
dowego w  31 ro k u  dc Londynu . 
Czynna rom an tyczka  n ie  sprzenie
w ie rz y ła  się dziewczęcym  idea
łom , pods łuch iw anym  przez d z iu r
kę  od k lu cza  w  pa łacu Paca. Po
ś lub iw szy Teodora M ań kow sk ie 
go, obrotnego szlachcica z Podola, 
m ia ła  dość o k a z ji do czynien ia 
dobrze. Z a ło ż y li w  L o nd yn ie  B ank 
R o ln iczo-P rzem ysłow y, k tó ry  przy  
nos ił zna kom ite  (pók i go M ik o ła j 
I  n ie  n ie  zdusił) dochody z im p o r
tu  zboża na  r y n k i zachodnie j E u 
ropy. N ie  chow ając ta la ró w  w  
pończochę, wspom agała im prezę 
Leg ionu  M ick ie w icza  w  dobie w io  
sny ludów , zam ysły M ie ros ław sk ie  
go i  w sze lk ie  poczynania tego ro 
dza ju . Mesjandsta -  w yna lazca 
Hoene -  W ro ń s k i generalissim us 
b e lg ijsk i, S krzyneck i, C yp rian  N o r 
w id  n ie ra z  p u k a li do je j szczodro
b liw ośc i. A  w  ogóle na b ie ra ł ją  
na e m ig ra c ji każdy, k to  w  Boga i 
postęp w ie rz y ł. Sam otną w  deka
dzie p ra cy  organ iczne j W ie lko p o l
s k i staruszkę, k tó ra  dożyła  ro k u  
1901, pocieszały w spom n ien ia  o 
w ie lk im  ojcu.

B y ł w  poznańskim  T o w a rzy 
s tw ie  P rz y ja c ió ł N a u k  w oźny po
no łudząco podobny do Generała. 
P ow innością  jego b y ło  ja w ić  się co 
ja k iś  czas w  dom u zdz iec inn ia łe j 
ju ż  trochę  pa n i B o g u lin y  M a ń ko w 
sk ie j, p rzyw dz iać  m u n d u r pa ra 
dn y  je j o jca  i  zb liżać się bardzo 
p o w o li do łoża chore j. W  pewnej 
c h w ili,  gdy ju ż  b y ł n iedaleko, pa
da ł rozkaz: „ode jdź, odejdź b rzy 
da lu . T y  n ie  jesteś m ó j papa !“ 
C o fa ł się posłusznie, by  za tydz ień  
pow rócić . P an i L u d w ik o w a  z K w i-  
le ck ich  Puszetowa, w dow a po za
m ordow anym  przez Gestapo n ie 
doścign ionym  rzeźb ia rzu zw ie rzą t, 
L u d w ik u  Puszecie, m a low a ła  za 
la t  m łodych  p o r tre t sw ej babki. 
W a rto  b y  go odnaleźć i  zabezpie
czyć w  w ie lk o p o ls k im  O porow ie.

T y le . W  m iesiącu 130-rocznicy 
śm ie rc i gen. J. H . Dąbrow skiego, 
k tó ry  p ie rw szy  w y p is a ł na sztan
darach po lsk ich : „W szyscy w o ln i 
ludz ie  są b ra c ią !“  —  uw aża łem  za 
po trzebne przypom nieć im iona  
jego ukochane j tró jk i.

Stanisław Wasylewski

Korespondencja

dzanie zorganizowały św ietlice i  domy ku ltu ry .
D rug im  interesującym  wydarzeniem artystycznym  było otwarcie 

w  tym  samym dniu wystawy prac uczniów katowickiego oddziału 
wrocław skie j Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych kierowanego przez 
A leksandra Raka. Wystawa ta jest nowym  zastrzykiem optymizmu. 
Śląsk ma zdolną, budzącą duże nadzieje młodzież artystyczną. Na wysta
w ie  wręcz im ponuje poziom g ra fik i użytkowej z klasy Józefa Mrosz- 
czaka. Praca szkoły godna jest prawdziwego uznania. (zh)

W ito ld  Ciechanowicz: Baranowice Śląskie (gwasz)

M arian W yrożemski: Fragment kopalni Rozbark (olej)

Rafał Pom orski: Pejzaż (olej)
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Wśród czasopism
Na Ziemiach Odzyskanych u trw a 

li ło  się ju ż  k ilk a  periodyków, z b li
żonych do typu  pisma literackiego 
lub  o wyraźnym  charakterze lite - 
racko-artystycznym . Najbiedniejszy 
jest tu  Poznań jako ośrodek k u ltu 
ra lny, z k tó rym  związane są spore 
połacie terenów odzyskanych. Po 
lik w id a c ji „Ż yc ia  L iterackiego“  ist
n ie je  tam  luka, k tó rą  próbuje w y
pełn ić teraz „D z ienn ik  L ite rack i“ , 
dołączony do części nakładu „G łosu  
W ielkopolski“  jako dodatek n ie 
dzielny.

Zespół tych periodyków  tworzą: 
we W rocław iu „ Zeszyty W rocław
skie“  i  m iesięcznik „Ś ląsk“ , pomor
ska „A rkon a “  i  najdale j na krańce 
wysunięty tygodnik „Szczecin“ . 
Wszystkie te pisma m ają odrębny 
charakter i  każde z n ich jest w* 
swoim sensie potrzebne i  pożytecz
ne. Pom ija jąc „Zeszyty W rocław
skie“ , k tó rych  num er drugi ma u- 
kazać się w  dniach najbliższych, 
k tó rych  byt podobno już się ustabi
lizował, a przed k tó rych  om awia
niem  m am  w yb itną  trem ę, by zmów 
nie  narazić się redakcji, chciałem 
zwrócić uwagę na losy pozostałych 
trzech czasopism.

W rocławsko-jeieniogórski „Ś ląsk“  
u ła tw ia  sobie życie w  ten sposób, 
że wydaje ¡numery potró jne i w y
chodzi w  praktyce jako kw a rta ln ik . 
Ten fak t nie pozostaje bez w p ływ u 
na sposób redagowania pisma, k tó 
re dużo zajm uje się przeszłością 
Śląska w  rozprawach i  rozpraw
kach o charakterze popularno-nau
kowym, mało poświęca miejsca bie
żącym wydarzeniom ku ltu ra lnym  i 
przez to w  słabym stopniu daje od
bicie aktualnego życia kultu ra lnego 
Dolnego Śląska. W ydaje się, że p i
smo to  wymagałóby ożywienia, 
większego urozmaicenia, siln ie jsze
go związania ze współczesnością 
ku ltu ra lną  terenu. Śląsk dawał już 
próby w  tym  kie runku. B y ły  n im i 
takie numery, jalk ostatni lite racki, 
ja k  zeszyty specjalne, o których 
jednak pisać trzeba było  k ry tycz 
nie m imo nieszczerych zachwytów 
Jaszcza. Ostatni ¡np. zeszyt przynosi 
następujące pozycje: obszerny szkic 
biograficzny Stanisława Ko! bu szew
skiego o Anie le  Ślązaku (napisany 
zresztą z manierą stylistyczną i z 
błędami w  rodz&ju: „m istyka jest 
coś dla ludzi zw ykłych przerażają
cego“ ), relację K rys tyny  Pieradz- 
k ie j „Nędza ludu śląskiego pod rzą
dami p rusk im i w  św ietle n iek tó 
rych re lacyj obcych podróżników 
X IX  w “ , Stanisława Tyńca „W ę
drów ki Ślązaków, profesorów i s tu 
dentów do Prus Królewskich w  X V I 
w.“ , k ró tk i szkic in fo rm acy jny o to 
warzyszu prac oświatowo-narodo- 
wyoh Lom py z ilat 1848/49 Emanuelu 
Smółce pióra Janiny Enderówny, 
szkic Mariana Smereki „W artość 
estetyczna epilki Bonczyka“ . Mate
r ia ł lite rack i stanowią: w iersz Teo
f ila  Kowalczyka „Pod herbem je le 
nia“  i fragm ent prozy Henryka 
W orcella „Grzech Antoniego G ru
dy“ . Na w iersz Kowalczyka warto 
zwrócić uwagę. Obok innych, d ru 
kowanych w  ostatnich miesiącach, 
ale dosyć rzadkich utw orów  tego 
późno debiutującego poety świadczy 
on o jego niebanalnej ewolucji. 
Proza W orcella to  kaw ał tęgiej, 
choć niezbyt frapującej tym  razem 
przez swój artystyczny konwencjo- 
nalizm  ep ik i polskiego chłopa na 
Ziemiach Odzyskanych. Rzecz mó
w i o potwornym, zabija jącym  ciało 
i  duszę trudzie dwojga ludzi, dźw i
gających we dwójkę ciężar w ie lk ie 
go gospodarstwa, na Dolnym  Ślą
sku. Fragment daje ty lk o  pierwszy 
etap rodzących się z przeciążenia 
pracą kon flik tów . Dalsze, natury 
m oralnej, w  u ryw ku  znajdują do
piero swą zapowiedź. Numer zamy
ka „ l is t  o tw a rty “  redaiktora „Ś lą 
ska“ , Stefana M. Kuczyńskiego do 
W ilh . Szewczyka, jako fe lieton isty 
„Dziennika Zachodniego“ . L is t ze 
zbytn im  może patosem i z pewnym  
upraszczaniem sprawy przez ¡spro
wadzanie je j m. in. do zagadnienia 
stosowania środków prawnych i kar 
m ów i o potrzebie ¡walki o k u ltu ra l
ny sposób bycia.

M iesięcznik „A rkon a “ , wydawa
ny w  Bydgoszczy, ale obejmujący 
swoim i zainteresowaniami całe Po
morze i Wybrzeże aż po Szczecin 
trzym a się w iern ie  i konsekwentnie 
wypracowanego sobie typu pisma 
regionalnego, poświęconego k u ltu 
rze i sztuce. L ite ra tura , plastyka, 
teatr, imprezy ku ltu ra lne, muzyka 
— oto dziedziny, k tó re  „A rkon a “  
nawet n ie  ty lko  w  zakresie regionu 
reprezentuje bogato i interesująco.
Z okazji numeru potrójnego za o- 
kres kw iecień — czerwiec (to pismo 
też m usi w  ten sposób u ła tw iać so
bie przetrw an ie z braku hojniejsze
go mecenasa) wypadało by m i po
wtórzyć komplementy, k tó re  padły 
już na tym  m iejscu k ilkakro tn ie . 
Powiem ¡więc ty lko  kró tko : bardzo 
ku ltu ra lne, wszechstronne i  poży
teczne pismo. Jeśli m ów ię „poży
teczne“ , myślę o tym , że wydaje m i 
się n iew ątp liw ym  jego dodatni 
w p ływ  na kształtowanie się upodo
bań i zainteresowań ku ltu ra lnych  w 
środowisku, dla którego „A rkon a “  
pracuje. Pismo jest eklektyczne, ale 
i takie pisma są potrzebne, i takie 
pisma przynoszą ku ltu rze  pożytek. 
„A rkon a “  to przede wszystkim  do
skonale pismo inform acyjne, które 
-orientu je w  zjawiskach artystycz
nych i ku ltu ra lnych  w  ogóle .rzeczo-

wo i obiektywnie. Z omawianego 
numeru zwrócić chciałbym uwagę 
na fragm ent kom edii gdańskiej o 
Krzysztofie Arciszewskim  i  W łady
sławie IV  „La ta jący Holender“  A r 
tu ra  M a rii Swinarskiego. A u to r ma 
spory dorobek dramatopisanski, z 
którego z krzyw dą dla pisarza rzad
ko jednak pojawia się coś ¡na sce
nie. Myślę, że temperament saty
ryczny i  polem iczny Swinarskiego, 
mnóstwo ostrych zadrażnień, k tóre 
powstają wszędzie, gdzie się po jaw i 
ten św ietny i bezpardonowy saty
ryk, sprawiają, że sztuki jego z t ru -

dem to ru ją  sobie drogę na sceny, 
k tó rym i k ie ru ją  ludzie m nie j lub 
więcej przez A rtu ra  M aryę urażeni. 
A  szkoda. Bo przy posusze repertu 
arowej n ie  możemy sobie pozwalać 
na lekkom yślną rozrzutność pom i
jania autora z n iew ątp liw ym  ta len
tem ¡i dużą k u ltu rą  pisarską. Czy 
któryś ¡z tea trów  Wybrzeża nie 
przełamie tego obyczaju i nie w pro
wadzi kom edii gdańskiej Sw inar- 
sfciego na scenę?

Trzecim  z interesujących nas tu 
pism jest tygodn ik Wybrzeża 
„Szczecin“ . Różni się on poważnie 
od dwóch powyżej omawianych 
periodyków. N ie jest czasopismem 
lite rackim , sprawy lite ra tu ry  i  k u l 
tu ry  uwzględnia na rów ni z za

gadnieniami gospodarczymi i  spra
wam i odbudowy swego terenu. 
Ostatnio ¡przeszedł przez poważne 
i pozytywne zmiany. P rzy ją ł no
wą, znacznie bardziej pociągającą 
szatę graficzną, k tó ra  u ła tw ia  celo
we i  estetyczne rozplanowanie ma
teria łu . Przy okazji te j s form uło
w ał też swoje założenia programo
we. Chodzi mu o odzwierciedlenie 
zagadnień odbudowy i rozbudowy 
Wybrzeża, służenie sprawom po l
skie j p o lity k i m orskiej, uchwyce
nie wszystkich przejawów i  rezu l
ta tów  twórczej pracy e lem entu . 
polskiego na Wybrzeżu, o a k tyw i
zację życia kulturalnego. W no
wych warunkach dział lite rack i p i
sma ma być rozbudowany. K on

kurs tego tygodnika na opowiada
nie  marynistyczne z nagrodą, u - 
fundowaną przez Zarząd M ie jsk i 
w  Szczecinie nie został ¡bogato obe
słany. W płynęło ty lk o  jedenaście 
prac. Być może jednak, że ta ilość 
świadczy ty lk o  o tym, że n ie  zdą
ż y li na konkurs grafomani. Choć 
to mało prawdopodobne. Ci są za
wsze pierwsi. Przychodzi im to 
bez trudu. „Szczecin“  nabiera ¡co
raz wyraźnie j charakteru perio
dycznego organu prasowego swo
jego miasta i związanego z n im  te
renu Wybrzeża. Jego ulepszenia 
stanowią chyba zapowiedź w ięk
szego ożywienia i  pogłębienia ży
cia ku ltu ra lnego w  tym  rejonie.

(ki)

M aria D ąbroinska ine W ro c ła in iu
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Wrocławskie premiery
Państwowy Teatr Dolnośląski: „Ż o ł
nierz i  bohater“  G. B . Shawa i „H ar  
ry  Smith odkryw a A m eryką“ K . S i

monowa.
Po kilkum iesięcznej nieobecności 

w rócił do W rocław ia J. Kurnakowicz. 
W  międzyczasie nakręcił dwa film y  
i  stworzył w  krakowskich teatrach  
kilka kreacyj, po których paru po
ważnych recenzentów nie zawahało 
się nazwać go najlepszym polskim  
aktorem . W e W rocław iu ujrzeliśm y  
Kurnakowicza jako m ajora Petkowa 
w  „Żołn ierzu i bohaterze“ Shawa, 
oraz jako Mackphersona w  sztuce Si
monowa „H arry  Smith odkrywa A - 
m erykę“ . Obie role diam etralnie róż 
ne, pozwoliły jeszcze raz ocenić m i
strzostwo w ielkiego artysty. Brudny, 
zaniedbany, jo w ia ln y  m ajor „shawow  
skiej“ B ułg arii i  elegancki, opanowa 
ny, a jednocześnie naładowany bru
talną siłą potentat prasowy A m e ry 
k i ży li w  ujęciu K urnakowicza wspa 
niałym , niefałszowanym życiem. Każ  
dy ruch, każda intonacja głosu, każ
de drgnienie tw arzy złożyło się na 
świetną konstrukcję postaci ożywio
ną, ogromną wew nętrzną pasją. T ru 
dno zapomnieć prym ityw ne wprost 
w ybuchy radości i  skrzące się na iw 
ną chytrośćią oczy Petkowa1, czy świe 
tn ie tłum iony wybuch gniewu MacK- 
phersona. Konsekwentnie rozwijana  
przez Kurnakow icza lin ia te j ostat
niej roli zakończona ja k  w yk rzy kn i
kiem  milczącą ale ja k  wym owną 
gierką wyrzucenia czerwonego goź
dzika z k lapy m arynark i, sprawiła, 
że nieco papierowa i jednostronnie 
oświetlona postać rekina prasowego 
nabrała w yrazu i praw dy ludzkiej.

Sztuki Shawa i Simonowa reżyse
row ał M arian Godlewski. N ic dziw
nego, że któryś z kom pozytorów do
robił do „Żołnierza i bohatera“ m u
zyczkę i puścił ją  w  świat jako ope
retkę. Nieprawdopodobna h istoryjka  

w  praw ie że „m itycznej“ Bułgarii 
po odjęciu kilkunastu shawowskich 
paradoksów i kilkunastu społeczno- 
kpiarskich powiedzeń, stałaby się pre 
tensjonalną bujdą w  stylu operetek 
Kalm ana czy Abraham a dlatego też 
wydobycie tych shawowskich rodzyn  
ków jest rzeczą zasadniczą, reszta 
sztuki może się naw et nurzać w  o- 
peretkowym  sosie. N iestety pointy te 
nie zostały we W rocław iu wydobyte, 
a całość, potraktowana za ciężko, trą 
ciła operą. Jedynie żyw iołow y humor 
K urnakowicza trzym ał w idownię w  
napięciu. Dobrze zagrała im pulsyw 
ną. pełną tem peram entu rolę służą
cej L u k i Stefania Waldenowa. Obsa
da niektórych pozostałych ró l była 
nieporozumieniem.

Sztuka Simonowa posiada w iele cech 
dziennikarskiego reportażu. P rze ry 
w any nurt akcji (bez akcji uboczn.). 
pobieżnie nodmalowanane tło. posta
cie nakreślone prostym i szybkimi 
kreskam i. M im o w yraźnej lin ii ideo
wej autor p o tra fił jednak oświetlić 
ko nflik t z k ilku  stron, co znacznie 
przyczyniło się do uprawdopodobnie
nia tematu i pozwoliło na • tym  moc
niejsze wydobycie założonych przez 
Simonowa tez. A m eryka odkrywana  
przez H a rry  Smitha nie jest krajem  
potentatów finansowych i rekinów, 
prasowych którzy  pozornie zwycię
żają w  sztuce, ale jest A m eryką w o l
nych ludzi. A m eryką Lincolna i Roo- 
sevelta.

M arian Godlewski reżyserując „H ar 
ry  Sm itha“ słusznie nie starał się o- 
calać, czy wyszukiwać elementów  
budowy dram atów ale podkreślił re
portażową kostrukcję sztuki, w ydo
byw ając m ocnym i akcentam i pointy  
kończące poszczególne obrazy. S kut
kiem  tego akcja, szczególnie w  dru
giej części sztuki, od momentu dra
m atycznej rozm owy Smitha z M ack- 
fersonem, toczyła się w  w artk im  tern 
pie. p i f

N a dobro reżysera też należy za li
czyć. że nie dał się porwać płaskiej 
„am erykanizacji“ scenicznej. A m ery

„ H a rry  Sm ith odkrywa Am erykę “  K.. Simonowa w  Państwowym Te- 
atrze Dolnośląskim. Reż. M. Godlewski. Na zdjęciu J. Kurnakowicz

i  A. Chronicki

Chii aliiiijj Ziemię Lubuską
za je j start k u ltu ra ln y

W okresie narzekania, przeważnie 
zresztą słusznego, na słabą intensyw
ność życia kulturalno-artystycznego  
na Ziem iach Odzyskanych, m iią n ie
spodzianką i  satysfakcją jest moż
ność zetknięcia się z konsekwent

ni, świadomym  w ysiłk iem  a r ty 
stycznym, tym  hardziej w  ośrodkach 
m niej aktyw nych i dynamicznych.

Ziem ia Lubuska, najbardziej może 
dotychczas zapoznawana w  „od kryw 
czych“ podróżach na Z iem ie Odzy
skane, po okresie intensywnej odbu
dowy gospodarczej n iem niej silnie 
zaczyna pulsować życiem k u ltu ra l
nym. Teatr Z iem i Lubuskiej w  Go
rzowie zdradza am bicje coraz dalsze
go podnoszenia swego poziomu, a m i
mo istniejących jeszcze niedociągnięć 
odnosi n iew ątp liw y sukces nawet na 
scenie poznańskiej wystawianym  
tam ostatnio gościnnie „Rozdrożem  
miłości“ J. Zawieyskiego. Głośnym  
chem przed k ilk u  miesiącami od

biła się W k ra ju  I  wystawa artystów - 
plastyków Ziem i Lubuskiej w  Gorzo
wie. Jedyne w  swoim rodzaju efek
ty  pracy kulturalno-ośw iatow ej o 
charakterze masowym osiąga nie
znana gdzie indziej sieć Domów Spo
łecznych.

Obecnie, gdy jeszcze niedawno w 
jednym  z tygodników literackich  
spotkaliśmy mocno opóźnioną w zm ian
kę o W ystawie w Gorzowie, oglądać 
możemy, tym  razem  w  Zielonej Gó
rze. I I  Wystawę Artystów -Plastyków  
Z ie fi Lubuskiej. Już sama cyfra około 
140 reprezentowanych prac z zakresu 
rzeźby, m alarstwa i grafik i, ja k  też 
22 nazwiska artystów, świadczą nader 
pozytywnie o am bicjach i rozległości 
zainteresowań artystycznych plasty
ków Ziem i Lubuskiej.

Przechodząc do pobieżnego' prze
glądu reprezentowanych prac trzeba 
rozpocząć uwagą narzucającą się przy  
zwiedzaniu wystawy, że dobór dziel 
był raczej dość przypadkowy, nie  
poprzedzony gruntowniejszą selekcją. 
Poziom jest bardzo nierówny. Zarzut

te j różnorodności o tyle mógłby 
upaść., o ile w  założeniu organizato
rów istniała chęć pokazania całego 
dorobku Z iem i Lubuskiej i  dopiero 
z tak szeroko pomyślanego przeglądu 
w ytypowania nazwisk i utworów od
powiadających wymaganemu pozio
mowi.

N iew ątpliw ie najlepsze są pra
ce M U E LD N E R A  - N IE C K O W S K  TE
GO W IE S Ł A W A  z czego wyróż
n ia ją  się szczególnie pejzaże o le j
ne. „Zaułek Zielonogórski 1“ i 
„Zaułek Zielonogrórski I I "  u trzy 
mane w  łagodnym i pełnym  me
lancholijnego spokoju tonie; znać tu 
w p ływ y im presjonizm u. Żywszy w 
kolorze jest „Fragm ent z Zielonej 
G óry“ pastel; dobry, mocny w  w yra 
zie, w  śm iałym  ruchu sylw etki olej 
D.t. ..Dziecko i A rlek in  choinkowy“ . 
Tegoż M iildnera akw arele — słabsze 
— znać, że nie jest to w łaściwy a r
tyście rodzaj twórczy. Natom iast dwa 
fragm enty pomników, wykonane w 
gipsie, świadczyć mogą o większych 
zdolnościach w  tym  kierunku. N ieza- 
przeczenie jednak obraz olejny jest 
właściwą domeną tego rzeczywiście 
hojnie wyposażonego w  ta lent i  za
awansowanego w  technice pracy — 
artysty. j -/

Ciekawe i wdzięczne, acz może nie
co za ostre w  konturach są tempera 
TR O E IM O W A  W Ł O D Z IM IE R Z A . Do 
najlepszych jego prac zaliczyć można 
..M otyw  zakopiański“ oraz wykonaną  
już pastelą „Złotą jesień“ . Dobry w 
technice, ale niestety mało ciekawy  
w m otywie jest pejzaż „Nad Odrą“ . 
Trofim ow  ma doskonałe wyczucie 
natury. Powinien jedynie pozbvć się 
pewnej, ja k  to określiłbym , aż prze
sadnej, fotograficznej po prostu w ie r
ności szczegółów. Uw ypuklenie ich, 
wysunięcie bezwiedne na plan p ierw 
szy zaciera ogólny w yraz pejzażu.

Rozmach kom pozycji i  dobre opa
nowanie techniki portretow ej w yka
zuje M IE R Z E JE W S K I S TA N IS ŁA W , 
operujący sangwiną i węglem.

K r ó t k i e  s p i ę c i a
Æ

-m

Śnieżny temat
W arto  k iedyś napisać m onogra

f ię  kiczu, a w  te j m o n o g ra fii pod
k re ś lić  jego n ies łychaną w p ro s t 
długowieczność. P om yślm y sobie 
ty lk o : Najlepsze u tw o ry  poe tyck ie  
pow ieściow e, dram atyczne, czy 
inne  choćby n ie  w iedzieć ja k  n a 
s tro jow e , dowcipne, i  in te lig en tn e  
p rz e m ija ją  z w ia tre m , a rzecz k i 
czowata trw a  n ie m a l ta k  długo, 
ja k  legendarna ju ż  w p raw d z ie  
d z is ia j A nn a  Csillag.

W eźm y pod uw agę choćby taką  
piosenkę, z okresu ja k  to się m ó 
w i m iędzyw ojennego. Ile ż  to ucz
c iw ych  i  napraw dę dobrych  u tw o 
ró w  tego rod za ju  z n ik ło  ja k  sen 
ja k i z ło ty , a do dz is ia j t rw a  i  
egzystuje ciągle ty lk o  k ic z . ..

O czyw iście p rzyk ła d ó w  można 
by w y lic z y ć  całą kopę, ale w y 
sta rczy ty lk o  jeden. S łyn ny , a 
w ła śc iw ie  os ław iony  —  „Ś n ieg“ .

N a ro d z ił się ten  ca ły  „Ś n ieg “  
gdzieś przed trzydz ie s tu  la ty , ale 
po dziś dzień je s t śpiewany, n u 
cony i  g rany, ja k b y  się n a rod z ił 
dopiero w czo ra j. A  tru d n o  do
p ra w d y  znaleźć ba rd z ie j p o tw o r
n y  k icz  od niego.

Jest tam  k iczow ate  wszystko. 
Począwszy od ty c h  „dźw ięczących  
sanek ja ncza rów “ , „puchow ego  
śniegu tre n u “ , i  „jadącego p a n i
cza bogatego, i  nucącego wesołą

Saiyra niemiecka

— M ein H err, przekroczył pan nie ty lko  granicę strefową, ale nawet 
granicę wszelkie j przyzwoitości, Rys. j  Hegenbarth

pieśń“  aż po „dz iew czynę  w te m  
do sań podb iegającą“ .

Ta dziew czyna je s t szczytem  
wszystkiego. Bo n ib y  je s t zim a, 
m róz, śnieg i  ta k  da le j —- a tu  
dziewczyna, do k tó re j „ ła c h m a 
nów  brzega p rz y w a r ły  śnieżne 
s k ry “  sprzedaje  —  bez. Z asta 
n ó w m y się ty lk o : Bez w  z im ie , 
przecież to m a ją te k ! Skąd dz iew 
czyna w  łachm anach m og ła się na 
ta k i bez zdobyć? Jeś li go sprze
daw ała, to m us ia ła  zarabiać kupę  
p ien iędzy i  dawno by  n ie  m usia ła  
chodzić w  łachm anach ! Zęby  
sprzedawała zap a łk i, a lbo pa p ie 
rosy, to jeszcze p ó ł b iedy  —  ale 
bez, na jd roższy k w ia t  w  okresie  
z im o w ym !

Rzecz prosta, poeta od s iedm iu  
boleści, k tó ry  skom ponow a ł ten  
bez, uw aża ł, że to będzie bardzo  
„ poetyczn ie“  i  że le p ie j się nada  
do całości u tw o ru . Rzeczywiście  
dalsze dz ie je  panicza bogatego 
i  dz iew czyny w  łachm anach aż 
nadto u s p ra w ie d liw ia ją  ów k iczo 
w a ty  chw y t. Całe bow iem  p e ry 
pe tie  erotyczne zacnej pa ry , k tó 
re  w y n ik a ją  z tego, że „p a n  w z ią ł 
bzu zm arzn ię ty  k w ia t a po tem  
rzekła  s iada j p rz y  m n ie “  są ró w 
n ie  s trasz liw e  n iepraw dopodobne, 
co i  sprzedaż bzu na u lic y  w  z i
m ie.

Zw łaszcza, że dziew czyna po 
w szys tk im  „n ib y  pies w yg na ny  
szlochając poszła w  św ia t“ , a 
przed ty m  n ie  w y b iła  a n i je d n e j 
szyby pan iczow i.

W szystko zresztą jedno. Skąd  
to  się bierze, że m im o  w o jn y , ka 
ta k liz m ó w  i  Bóg w ie  czego, 
„Ś n ieg “  je s t us taw iczn ie  na tape
cie zarów no pod strzechą ja k  i  
pod dachem  m ie js k ie j k a m ie n i
cy. ..?

W idocznie m us i się podobać, i  
koniec. Innego przecież w y t łu m a 
czenia n ie  ma.

Co w ięc zrob ić, aby się n ie  po 
dobał. ..?

T rzeba po p ro s tu  „Ś n ieg “  lu 
dziom  dostatecznie obrzydzić. Z a 
rządz ić  jego przym usow e śp iew a
n ie  i  g ran ie  przez ca ły  m iesiąc. 
W tedy w szys tk ich  jego naw e t n a j
zagorza lszych am ato rów  do resz
ty  d ia b li wezmą.

Z w a lczyw szy  zaś „Ś n ieg “  trze 
ba będzie zastosować tę  samą m e
todę i  do in n y c h  k iczów  p iosen

kow ych  czy n iep iosenkow ych, i  
w  ten sposób z ia rn ko  do z ia rnka  
może uda się nam  w y p le n ić  całą  
plagę. N IE J A K I X

P IO T R O W S K I Z Y G M U N T  wystawia 
trzy  prace węglem, ciemne w  tonie, 
lecz wyraziste, pełne ekspresji, rzu
towane śmiało. Są to: „Cela“ , „ T a r 
ta k“ , '„Sypialnia“* Żałować należy, 
że artysta ten nie w ystaw ił większej 
ilości prac, um ożliw iających głębszą 
analizę jego ciekawej techniki.

U czynił to M A JE W S K I JU L IU S Z , 
dający . możność przeglądu około 35 
rysunków 7 ołówkiem  lub kredką. 
Dzielą się one na „fantastyczne“ i 
„realistyczne“ fantazje arch itek to
niczne. Ostre, odważne niezwykle w 
konturach, oryginalne w  pomyśle, 
m im o że często brak im  wykończe
nia, budzą podziw nad dynam iką w e
wnętrzną artysty. Te same cechy 
spotykam y też w  m niej ju ż licznych  
kompozycjach tego typu, co „Taniec 
na strunach“ , „Partyzanci“ , „Ostat
nia m elodia“ . Technika Majewskiego 
w arta jest głębszego zastanowienia.

Z  ogólnego tła w yróżn iają się jesz
cze prace F E N IU K A  R O M A N A , 
szczególnie olej „Szkic portretow y p 
W  i K “ oraz akw arela „Opary nad 
jeziorem “. Ciekawę też są oleje Ko- 
nonowicza Romualda.. Na poziomie 
utrzym ane są „M otyw y I  i I I  z Go
rzowa“ S ZU M A N A  Z IE M O W IT A . Je
go m artw a natura natomiast nieco 
mdła.

Z  rzeźby do najlepszych zaliczył
bym  prace SO K O ŁO W SK IEJ W A N 
D Y . Najlepsze: „Dziewczyna zza 
Bugu“ i „Słowa“ kompozycja. O ry
ginalną w  pomyśle jest też kompo
zycja w  gipsie H O F M A N A  B O G D A 
N A  — „Odbudowa“ .

K ilka  prac. i  to już błąd organiza
torów, umieszczonych zostało w  wą
skim przedpokoju. Jedyne na w ysta
w ie tego rozm iaru, kilkom etrow e ole
je  W IL C Z Y Ń S K IE J  Z O F II, n iezwykle  
barwne w kolorycie, ale trudne do 
uchwycenia w  w yrazie . Nie przecenia
jąc ich wartości, stwierdzić trzeba, 
że umieszczenie ich w  warunkach, 
um ożliw iających w idzow i oddalenie 
od obrazu nie dalej niż na m etr, w y 
rządza krzyw dę artystce.

Na zakończenie trzeba jeszcze 
zwrócić uwagę na dwie szczególne 
prace H R Y N IE W IC Z  H A L IN Y , p rzy
ciągające uwagę. Są to symboliczne 
personifikacje „K rzy k u “  i „M ilcze
nia“ , z tych pierwsza znacznie lepsza 
i mocniejsza w  wyrazie.

Resumując, stwierdzić wypada, że 
Ziem ia Lubuska posiada spory zespół 
talentów artystycznych! Po części są 
to już wykształceni, samodzielni p la
stycy, po części wym agający jeszcze 
długich la t nauki.

E U G E N IU S Z P A U K S ZT A

Brzuch z brązu
(Dokończenie ze strony 2) 

m y ś li sercem i  głową. C h a ra k te r 
(znak) „ m yśleć“  sk łada się w  p i
śmie ch ińsk im  z obrazów „g ło 
w a “  i  „serce“ . C h ińczyk  uważa  
brzuch (w nętrzności) za siedzibę 
uczoności. M ó w i np. b rzuch pe łen  
ks iąg klasycznych  —  uczony. L i 
te ra t n iedouczony posiada „ brzuch  
że lazny“  lu b  „b rz u c h  z brązu“ . 
Ideogram  ch iń sk i zw raca się do 
ca łe j duchow ej odbiorczości czło
w ieka . A b y  odczytać w y ra z y  
(ideogram y) ch ińsk ie  w  ich  w ła 
śc iw ym  znaczeniu, zw łaszcza w  
liry c e , a w ięc aby czytać li r y k ę  
p ra w d z iw ie  filo lo g iczn ie , muszę 
um ieć n ie ja k o  prze tw arzać  się 
psychiczn ie. M y  czyta jąc w y tw o ry  
ję zyka  naszega, n ies te ty  pos ługu
je m y  się p ra w ie  zawsze rozum em . 
Nowe eu rope jsk ie  w ychow an ie  
ro z w ija  „zasadniczo ty lk o  jedną  
część n a tu ry  lu d z k ie j —  m ia no
w ic ie  rozum .“  A b y  rozum ieć p i
smo ch ińsk ie , trzeba m ieć w  ró w 
n ym  s topn iu  ro zw in ię te  „w s z y s t
k ie  d a ry  n a tu ry , a w ięc  serce, g ło 
wę, duszę, rozum “ . (T ak  K u  H ung  
M ing, Dusza ch ińsk iego n a rod u  i  
w y jśc ie  z w o jn y .) L in  . J u  Tang  
pisze w  „M y  c o u n try  and m y  
people“ , s tr. 231: „ Jestem sk łonny  
w ie rzyć , że m y  w  ró w n y m  s topn iu  
m y ś lim y  brzuchem  ja k  głową. Im  
ba rd z ie j em ocjona lny je s t sposób 
m yślen ia , tym  ba rd z ie j odpow ie
dzia lne  są w nętrznośc i za każdą 
m yśl. C h ińczycy u m ie ją  pisać 
dobre poezje, pon iew aż m yś lą  
s w y m i w nętrznośc iam i.“  W ięce j 
n iż  w  naszych ję zykach  m us im y  
czytać pom iędzy l in ijk a m i.  A le  
m us im y  się p rzy  ty m  wystrzegać, 
aby tę treść m iędzyw ie rszow ą i  
m iędzyobrazow ą unaoczniać i  w y 
prowadzać, ja k  to  często czyn ią  
n ieobeznan i ż chińszczyzną poeci 
w tó rn i (pa ra frazu jący), choćby te  
w a rja c je  zdaw a ły  się brzm ieć  
p iękn ie . Są to p rzew ażn ie  w łasne  
poezje na tem at ch ińsk iego m o ty 
w u . N a tu ra ln ie  ty lk o  bardzo n ie 
w ie le  w ie rszy  m ożna n ies te ty  w  
naszych eu rope jsk ich  językach  
oddać z te j ca łe j n ie o b ję te j p e łn i

c h iń s k ie j l i r y k i.  W ie le  h is to rycz 
nych, geograficznych, k u l tu ra l
nych , lite ra c k ic h  sko jarzeń i  
p rzyg ryw e k , cy ta tów , a rcha iz
m ów , g ry  słów, rza d k ich  ideogra- 
m ów  s tan ow i najszczerszą radość 
d la  ch ińsk iego uczonego, przek ład  
a to li m u s ia łb y  d la  naszego rozu 
m ie n ia  zostać opa trzony kom en
ta rzam i. M uszę rozum em  i  sercem  
w yczuw ać zm ienne asocjacje sym  
bó lów  i  w  sam ych tych  znakach  
(obrazach) odczytać obraz życia. 
(Fonetyczna s trona znaków  je s t 
drugorzędna a d la  tłum aczen ia  
zupe łn ie  zbędna). Jak  w yże j za
znaczono, muszę um ieć n ie ja ko  
prze tw arzać się psych iczn ie , aby  
odczuć obrazy i  z rep rodukow ać je  
w  naszym  ję z y k u  na podstaw ie  
zw iązku  (kon teks tu ) z sąsiedn im i 
znakam i. K to  n ie  um ie  sensu zam 
kniętego w  ideogram ach za każ
dym  razem  na now o w yczuć i  
prze lać ic h  w  (fone tyczny) e k w i
w a le n t obcego języka, tem u zam 
k n ię ty  je s t w stęp do is to ty  c h iń 
skiego ję zyka  obrazowego (m im o  
ew. opanowanego p raktycznego  
pa p lan ia  w  ty m  języku ).

Jan W yp le r.
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kanie w  koncepcji Godlewskiego, by
li może trochę hałaśliwym i, ale w  
każdym  razie  norm alnym i ludźm i, a 
nie walącym i się co chwila z całej 
siły po plecach i zakładającym i nogi 
na najdalej stojący mebel dziwolą
gami. I , i | ’

Tytułow ą rolę zagrał z w ie lk im  u- 
m iarem  A do lf Chronicki, Znalazł on 
świetne oparcie w  postaci M aepher- 
sona stworzonej przez K urnakow i
cza. W  nierównej walce, otoczonego 
zgrają wyzyskiwaczy, lizusów, lub «, 
tchórzy, samotnego człowieka, prze
ciw w ie lk ie j Indywidualności nie ma 
jącego skrupułów, bezwzględnego po 
tentata, — zachował spokój 1 nie dał 
się wciągnąć na łatwe ścieżki m elo
dram atu.

Janina M artynowska przeżywała ro 
lę Jessie głęboko, może nawet zbyt 
głęboko. Trudno było wprost uw ie
rzyć, żeby tak bogata wewnętrznie  
kobieta porzuciła swego ukochanego 
w  najtrudniejszym  momencie życia.

Dobrą postać szlachetnego pijaczy
ny Murphyego, nie mogącego się zdo 
być na zerwanie z życiem, które uwa 
ta ł za podłe, dał M ieczysław S erw iń- 
ski. C iekaw ym  w  masce i geście ob
leśnym Godden by ł Zdzisław K a r
czewski. Doskonały epizod astmatycz 
nego Kesslera stworzył Jerzy Buków  
ski. — Całość spektaklu bardzo w y
równana. D ekoracje Jędrzejewskie
go skomplikowane trudno tłumaczą
cym i się szczegółami, poza tym  przy  
jem ne dla oka.

W ojciech Dzieduszycki

M aria Dąbrowska we W rocławiu. W rocław stal się drugim  po W ar
szawie miastem znakom ite j p isarki, tu  na jchętn ie j przebywa, tu  zre

sztą powstały je j pierwsze powojenne u tw o ry  lite rack ie

Irracjonalizm-Faszyzm-Komunizm 
Postępowi Chrześcijanie

Paryż, w czerwcu 1948 r.

„W  odpowiedzi na Tw ó j Ust do
noszę Ci, że dziś niedziela i  że 
wracam przed chw ilą  z  kościoła... 
Do kościoła lubię chodzić. Jest to 
dla mnie nie mniejsza przyjemność 
— ja k  przeczytanie p ięknej poezji 
lub nastrój, k tó ry  opanowuje przy  
muzyce. Są to rzeczy irracjonalne, 
które (obok rozumu) mają swe 
miejsce w  życiu człowieka. Kłócę 
się nieraz z m oim i przy jac ió łm i ko
munistam i o to, że nie należy ir ra 
cjonalizm u tępić i  że nieprawda, 
aby irrac jona lizm  prowadził do fa 
szyzmu.

N iem nie j faszyzm, mający swe ’ 
bardzo racjonalistyczne podłoże, 
opanował i.  podporządkował sobie 
irrac jona lizm  i  okazał się w  tym  
zręczniejszy od rnarxistowskich dia- 
lektyków. Demaskując faszystow
skie oszustwo, należy nie tykać 
irrac jona lizm u i  zostawić go jego 
własnemu rozwojow i.

Godzę się z komunistam i w tym, 
że życie ekonomiczne musi być na 
całym świecie plan ifikow ane (ina
czej dochodzi do katastrof, wojen, 
kryzysów itd.), ale życie k u ltu ra l
ne nie może być jednolite, wyłącz
nie m aterialistyczne, musi istnieć: 
s z u k a n i e ,  problem atyka i  róż
norodność tłumaczeń — i  żadna 
szkoła, żadna dyscyplina nie zdoła 
powstrzymać tego niespokojnego 
ferm entu w  psychice ludzkie j, któ ry  
jest bezcennym zarodkiem k u ltu 
ralnego postępu i  bez którego ma
teria lizm  zapadłby też w  stagnację, 
w  ja k ie j tkw ią  re lig ie  mas.

Bardzo lubię swych przyjació ł 
komunistów. Bywam w  domu, 
gdzie tra fia ją  się ważne osobistości 
z Kom ite tu Centralnego i  nie boję 
się ich tak, jak  — Polaków. Tu pa
nuje w ie lka braiterskość, nie ma 
polskie j pompy i  pozy — i swobo
dnie ze wszystkim i mówię z obu
stronną [ sądzęj korzyścią. Chociaż 
swej postawy me zm ieniają, bo — 
przy dyscyplinie pa rty jn e j — m u
szą się stosować do dyrektyw “ z 
góry, n iem niej dobrze, aby osłu
chali się z sądem odmiennym  od 
tego, do którego są między sobą 
przyzwyczajeni, dobrze — tym  bar
dziej, że przecież wiedzą, że jestem  
„ swój człowiek“ , nie reukcjomstka.

...Nawiązałam kontakt z „U n ion  
des Chrétiens Progressistes“  i  już  
zostałam wciągnięta do współpracy 
w  piśmie, k tóre wydają.

Z organizacją tą współpracuje  
niejeden duchowny: protestanccy 
pastorzy oraz k ilk u  księży i za
konników katolickich:. To nie ty l
ko „ozdoba“ , to są [c i duchowni] 
bardzo szczerze związani z organi
zacją, ak tyw n i je j członkowie.

...Atmosfera w  organizacji bardzo 
przyjem na i  w ydaje m i się, że w  
tych ramach będę mogła c:oś z sie
bie dać — i  że w yjdę z tego spa
raliżowania, które mnie tyle lat 
gnębiło w  społeczeństwie, do które
go byłam niedostosowana.

Z przewodniczącym i innym i 
członkami organizacji umówiłam  
się, że pójdziem y do moich p rzy
jac ió ł komunistów, tych, o których  
pisałam, że się z n im i „k łócę“ .

Przyjemnie, że jestem jednym  z 
tych ogniw pomiędzy komunistam i 
a chrześcijanami postępowymi.

Prawdopodobnie będą zebrania, 
na które komuniści zaproszą chrze
ścijan, a potem chrześcijanie ko
munistów...

Nie chcę przesądzać sprawy, mo
że wyłon ią  się jakieś nieznane m i 
jeszcze trudności, a jestem  — jak  
wiesz — raczej pesymistą, a w 
każdym razie sceptykiem. Toteż — 
z zachowaniem wszelkich ostrożno
ści —- mówię: wydaje m i się, że - 
tu ta j zarzucę kotwicę...“

K rystyna Wryczan

A utorka lis tu , którego uryw ek 
[dzięki uprzejtoośoi Adresata] 
podajemy, jest jedną z tych 
„szukających“ ., dtubrze nam zna
nych. D la tych „¡szukających“ 
Francja — ja k  w idzim y — ma 
więcej możliwości, n iż Polska.

Czyż nie należało by stworzyć 
u. nas ośrodków dla tych „ szu
kających“ ? Oczywiście mamy 
na m yśli ośrodki po w ie lk ich  
miastach, wojewódzkich, u n i
wersyteckich.
Urywek- p ń w y ż s ż y ' M f U ź U  

symptomatyczny. W arto m u po
święcić sporo uwagi.

Stanie się n iew ą tp liw ie  zaczy
nem niejednej poważnej re flek
sji, może i  dyskusji.
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